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D lp re te iie  stosunkóv polski-niemischicli
Masowe egzekucje w  Szanghaju.
M ię ta  mieszkaniowo Dziennika Lodowego.

Żywcem pogrzebani.
Po rozmowie Marszałka Piłsudskiej o 

z posłem niemieckim.
N a g ły  w y ja zd  po sła  R auschera d o  B e rlin a .

W ARSZAW A. 22. iuiego. (AY.Y. N a g ły  f  jącą  się sesją- Rady L igN N ąrodóu  ma się 
wyjazd posła niemieckiego w W arszaw ie p. i odbyć rozmowa piiędzy  Serescm annem  i Za- 
R,ausehera do B er lina  po kilkugodzinnej t o  z
m owie z M arszałk iem  Piłsudskim. oraz po 
w czorajszej konferenc ji  z min. Zaleskim, u- 
w aża ją  w tutejszych kołach m ia roda jnych  za 
pew ien  rodzaj odprężenia syłuacji. Lważu 
się tu za możliwe, żc wobdc oświadczenia 
przedstawicieli r zą d u  polskiego p. R auscher  
będzie mógł p rzekonać  rza.d niemiecki o 
bezskuteczności rep re sy j  gospodarczych w 
s tosunku do Polski. Ńic bez wplyWu na 
zm ianę  stanowiska rządu  niemieckiego może 
b y ć  n ieprzychylne  dla Rzeszy wrażenie ja­
kie fakt zerwania ro k o w a ń  w yw ar! na  Za­
chodzie Najbliższe godziny m ogą  p rzyn ieść  
odpowiedź w tej sprawie.

* j
Co p isze  o tem  prasa be rliń sk a.
B E R L IN  22. lutego. (AWĄ. „ B er lin e r  T ą  

geb la t i“ donosi, że w związku z rozpoczyna?

leskim. O baj ministrowie spi aw zagr. m ją  
z okazji spotkania się n a  sesji, omówić spor­
ne obecnie  zagadnienia polityki handlowej i 
zbadać  możliwość dalszego rozwoju sLosun- 
ków „Beri. T g b l .“ twierdzi, że ,g e r m a n i a "  
(poważny organ centrow y) myślała właśnie 
o lej ewentualności ape lu jąc  do odpowie­
dnich kierowników p o b k ie j  i niemieckiej po­
lityki. ab y  wzięli w swe ręce uregu low anie  
obecnego k ryzysu  w rokowaniach handlo- 
wlylch. „Beri. T gb l .“ podkreśla , że dotychczas 
n iem a  jeszcze urzędowego potwierdzenia wią 
domości o rozmowach p. Rauschera  z M ar­
szałkiem  Piłsudskim, natom iast  pewnem  jest 
że in s trukc je  dane p Rausoherowi przez nie­
mieckie min. sp raw  zagr. polecaja. mu usu ­
nięcie przeszkód zna jdu jących  się. nu drodze 
do prow adzen ia  dalszych rokowań.

Obrady C. K. W, P. P, S.
U tw o rze n ie  C entralnego W yd z. K o lejo w eg o .

W ARSZAW A. 22. lu tego (teł. wł,). Na 
dzisiejszem posiedzeniu CKW. PPS. posta­
nowiono zgodnie z Wnioskiem W ydzia łu  Ko i u 
zwołać ogólną. krajow'ą konferencję  kobiecą, 
na  20. i 27. m arca

N as tępn ie  dla dalszego organizow ania  
m a s  kolejowych w; PPS. pow ółany  został do 
życia C e n tra ln y  Wydział Kolejowy PPS . wf 
na s tę p u jąc y m  składzie; low. Grylowśski. F i­
jałkowski. Kaczanowski, Kozłowski, pos. K u­
ry  łowicz. AMernikowski

O d ro c z e n ie  k o n fe re n c ji p ra s o w e ;.
V ARSŻAAYA. 22. lutego (lei. wł ). Kon­

fe renc ja  jirasowa PPS. zapowiedziana p ie r ­
wotnie na najbliższą niedzielę, ze względów) 
technicznych zoslai a odroczona na  kilka ty ­
godni. Nowy te rm in , ustalony zostanie przez' 
P rezy d ju m  CK W w dniach najbliższych.

Co się dzieje w Szanghaju
O k ru c ie ń stw a  Su na. —  1200 lu d zi ściętych bez sądu.

SZANGHAJ. 22. lulego. (Pal.). Specjał-! 
ny  korespondent dzienników „D er  T a g “ i1 
„Loeal-A nzeiger“ w ys iany  do Szanghaju do­
nosi w drodze kab low ej. P a r l ja  K uom in- 
tangu  w Szanghaju  o lrzym ała  wiadomość z 
H a n k a u .  że Czen i inni członkowie rządu  
południow ych Chin bezpośrednio po zajęciu 
Szanghaju  przez wojska południowo-chiń- 
skiej a rm ji  udadzą się lam i rozpodoną  ro ­
kow an ia  z imoicarstwiami w sp raw ie  rozw ią ­
zan ia  zagadnienia koncesji w Szanghaju. — 
Członkowie tej par . j i  upraw iają  gorączkową 
propagandę na  rzecz  przew ro tu . N«a z a rz ą ­
dzenie władz S u n a  aresztowano wlczoraj w* 
dalszym c iągu  11 agitatorów Kuom intangu. 
Z os taną  oni prawdopodobnie straceni. Ilość 
s traconych  w Szanghaju  przewódców Kuo- 
m in langu  w zrosła  wlczoraj do liczby! 50. — 
SLrejk w  m ieście trw a w  dalszym ciągu. Na­
tomiast n a  terenie koncesji europejskiej 
s tre jk  osłabł.

LO N D Y N , 22. lutego. (AW). Wedle do­
niesienia  z Szanghaju p rzyby ł  ta m  k rążow ­
nik  japońsk i . .T en ryn“. oraz 18-ta llotyla tor­
pedowców'. Również flola sLaitsjonowana w  
Saselio oLrzymała rozkaz przygotowania się 
do wyjazdu

s tra jk u je  IC O  tysięcy ro b o tn ik ó w .
LONDY N. 22. lutego. (Piat.). Y b d łu g  

wiadomości z Szanghaju. s l r e jk  powLszechny 
ob ją l  zgórą  100.000 robolnikóv Zdaje .się 
nie u legać  wątpliwości że s tre jk  mii podłoże 
polityczne i w yw ołany  został przez po­
wszechny Zwiąż k robo tn iczy  celem z a m a ­
nifes tow ania  zwycięstw w o jsk  kantońskich.

M aso w e egzekucje.
LO N D Y N . 22. lutego. (AW). J a k  dono­

szą depesze z Chin w ciągu 1 dnia s tracono 
tam  doraźnie  1 2 0 0  agitatorów, schw ytanych  j 
z b ro n ią  w ręku . Wszystkich ścięto n a  m ie j- i  
scu schw ytania  bez sądu Ż

Z SENACKIEJ KOMISJI BUDŻETOWO- SKAR­
BOWEJ.

W MLSZAYA. 22. lutego (teł. wł ). Ko­
misja skarbow o-budżetow a rozpa tryw ała  ciziśj 
budżet sejmu i senatu. Y e d iu g  refe ra tu  sen.' 
KiiSjierowirza Polska posiada n a jm n ie jszą  i- 
lośę posłów- i senatorów  w siosunku do licz­
by  ludności. Również jiod względem u rzę ­
dników zatrudnionych w sejmie i senacie. 
Polska z a jm u je  ostatnie miejsce.

Z kolei sen. Januszewski W y z w o len ie )  
wygłosd re fe ra t  budowlany.

p. STRASSBUBGEB W  WARSZAWIE.
W ARSZAWA. 22. lu lego (lei. w ł . ). Do 

W a rsz a w y  przybył dziś i był przyjęty jirzez 
m in is tra  sp raw  zagr. kom isarz  polski dla, 
Gdańska. S tra ss lm rg er  Przyjazd kom. Sfrasą  
b u rg e ra  jiozostaje w związku ze spraw ą ro- 
kowlań polsko-gdańskich. jak też z kwesljam i
polsko-gdańskiemi. k tó re  
n a  najbliższej sesji Rad?

m ają  się znaleźć 
Lwi Narodów.

AFERA POSŁA WOJEWÓDZKIEGO-
W ARSZAWA. 22. lutego (teł. wł.). W  

jirzy.szJynn tygodniu zakończy swoje p raco  
sąd m arszałkow ski w sprawce pos. W oje­
wódzkiego. Jednocześnie  z wtyrokiem sądu1 
ogłoszone zostaną najprawdopodobniej ze­
znan ia  świadków i m a te r ja ły .  któremi sąd] 
rozporządzał.
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Sprawy polskie na Egzekutywie S. N . R.
Podczfąis ob rad  E gzeku tyw y  S. M. R.. 

któńe odbyły, się dnia 12. i 13. bm . w Pa- 
ifjyżu 'podaw aliśm y  już szczegółowe spra­
wozdanie  w Dz. L ud .“ — Red1.) o s y tu a c j i  
w ew nęlrzno- politycznej w Polsce wygłosił 
p rzem ów ien ie

TO W . POS. N IE D Z IA Ł K O W S K I.
B rzm i ono:
„U w ażani za po trzeb n e  określić  położę-' 

n ie  Polski. R y ło b y  błędem rozum ieć  o b e c n y '  
s lan  po lityczny  Polski, jako faszyzm. Żyje­
my pod znak iem  przewagi jednostki — vłar- 
sza łka  Piłsudskiego — z zachowaniem form 
konsty tucyjnych . G rupy  rządzące, to część 
inteligencji, drobnej bu rżuaz ji .  n iek tó re  od­
łam y  ziem iańskie  i włościańskie. Rodzaj ro ­
m a n ty z m u  n ib y  — Radykalnego, k tóry  nie 
daje sobie r a d y  z rzeczywistością. Obok tego 
na rny  praw dziw y faszyzm (Obóz Wielkiej 
Polski). G rupy  rządzące  nie posiada ją  ani 
dok tryny , an i  p ro g ra m u , ani p lan u  na da l­
szą przyszłość. S lan  obecny  nie może dłu­
go trwać, zakończy  się albo n a  rzecz fa ­
szyzm u istotnego, a lbo n a  jrzecz demokracji. 
Zadanie  socjalizmu, to pow ró t do dem o­
krac ji

P O Ł O Ż E N IE  P. P. S. J E S T  BARDZO 
T R U D N E . '

N ie  m ożem y dopuścić  dó t r jm n fu  „O bo­
zu W ielkiej Polski“. m u s im y  sk ierow ać roz ­
wój w ypadków  w  k ie ru n k u  dem okracji . J e ­
s teśm y jedyną siłą  opozycji demokratycznej. 
N iepodobna  kolski dzisiejszej łączyć  w  je-! 
d n ą  ca łość  z W iocham i. W ęgram i, czy  Bul- 
ga rją .  P rz ew ró t  m a jo w y  zawiódł oczekiwa-; 
n ia  dem okracji ,  s tw orzy ł w) Polsce stan zu ­
pełn ie  swoisty. Żądam y W tych wręcz w y j ą t ­
kowych stosunkach  zupełnego zaufania  do 
naszej taktyki.
P R Z E  ŚLAD OAVAN t A P O L IT Y C Z N E  PO­

TĘPIAM Y.
Postaw iliśm y w ńiosek  o am nestję  Głoso­

w aliśm y1 przec iw  wydaniu  posłów  b ia ło rus­
kich. Sądzę, że legalizacja kom unizim i n a  
wschodzie E u ro p y  jest koniecznością, pozwo­
l i ła b y  o n a  w yodrębn ić  szpiegostwb od: r u ­
c h u  społecznego. J e s te śm y  pewni pokojowej1 
polityki państwa, jes teśm y pew ni zwycięstwa 
dem okrac j i  p rędzej, c zy  trochę później. '

C hcia łbym  zwrócić  uwlagę przy jació ł  a n ­
gielskich n a  pew ne dziwiacizne- zdarzenie.

P R Z Y JE C H A Ł O  DO P O L S K I DWÓCH 
PANÓW

im ien iem  p a r t j i  p rac y  (jeden nazywa się 
Beckett). Przywieźli  listy po leca jące  od p 
ministra. S k im u m ta ;  nas n ie  byli łaskawi 
u p rzedz ić  o

ze m n ą  kw adrans, z D aszyńskim  pó ł go­
dziny. O trzym ali  p raw o  wstępu do wszyst­
kich więzień. Później pojechali do komunii, 
stów i różnych  g ru p e k  ćh łopsko-radykal- 
nych. Pow rócili  do Londynu i ogłosili, źe... 
n ie  zauważyli w; Polsce socjalizmu (wleso- 
łość). Rzecz n a tu ra ln a ,  nie mówili ani słów­
ka  po polsku (wesołość). Moi kochani to­
w arzysze  angielscy, gdybym  ja prze jecha ł 
do L o n d y n u  i udał się do komunistów po 
in fo rm a c je  o Mac Donaldzie i Hendersonie, 
c o b w n  usłyszał ? Czas skończyć z tern i m e ­
todami /

Tow. C ra m p  (A nglja), naw iązu jąc  do 
u iow y tow. Niedziałkowskiego, stwierdził, że

( zw. n n s ja  Becketta m e by ła  w ysłana  p rzez  
p a r t ję  ipracy. p a r t ja  pracy, n ie  ponosi za  nią 
odpowiedzialności. Je j m e m o r ja ł  odesłała dó 
Prj S. Żadna delegacja p a r t j i  p racy  nie  uda­
ła b y  się nigdy do Polski bez up rzed n ie j  
zgody PPS .

Protest tow . D iam anda.
W

wanei
p ie rw o tnym  tekście uchwały, skiero- 
p rzeciw ko Faszyzmowi, a w  obron ie  

dem okracji ,  w ym ieniono Polskę obok Włoch. 
W ęgier. LiLwy, jako  kraj o rządach faszy­
stów skich. E nerg iczny  pro test tdwl Diamanda 
im ieniem  delegacji polskiej, pop a r ty  przez 
tow. W eisa  (N iem cy) i De B ro u c k e ra  (Bel-* 
g ja )  spowodował skreślen ie  j ednozgódfie od­
nośnego  ustępu.

Ponad 1000 egzekucji Szanghaju.
LONDYN. 22. lutego. W obec zbliżania się w ojsk 

kantońskicli do Szanghaju, broniący m iasta generał 
Sun- czuan- fang wydal drakońskie zarządzenia. W y­
delegowany przez niego „kom isarz obrony" gen. Li- 
paot-ozanig rozkazał bez postępow ania sądowego stra ­
cić ponad 1000 agitatorów  partji południow ej, których 
ujęto z bronią w  ręku. Odcięte 'głowy straconych 
obw ożono na wozach po ulicach m iasta W edług do­

niesień jpCsm angielskich stracono kilkuset streikująoych.
Z pow odu strejku generalnego ustał ruch pocztow y 

Ogranicza się on jednak tylko na dzielnicę chińską.
Generał Sun-czuan-fang oświadczył, że wieści O 

ostatnich W[elkich sukcesach arm ji kantońskjej są 
przesadzone. D\vje jego brygady znajdują się jeszcze 
pod Hanglczau, a przew ażna część w ojsk staw ia zacię 

; ty opór. , , i 1 j i l  . _ i
■

91 Mordujcie bez obawy“.
D o k u m e n t X X . w ie k u .

O rg an  blisko rządu  sto jącej faszystow­
skiej Ligi outy semickiej w: Ruimunji. „Car!*! 
p a t i“ w artykule , zaty tułow anym  „M orduj­
cie bez .o b a w y !“ pisze m. .:

„Żydzi w c a ły m  k ra ju  przeszli do ataku. 
;a i ty zniszczy ć państw o. R u m u n  m ilczy  ii 
p o ły k a  wszystko. ;ą następstwem tego będzie 
nasz  upadek . Jeżeli będziem y się nada l za ­
chowywali jalc ludzie cywilizowani, besljy, 
zagran iczna  nas połknie. A za tem  morduj-, 
cie ! N asza  na rodow a godność każe  nam  na- 
tylehimiast wytnie, zyć cios śm ierte lny wszy­
stk im  ind wianom. . k tóre dążą do oba łen ią  
naszego państwa. M ordujcie bez obaw y ! 
C|z|eść % m .  k tó“zy z a b i ja ją  zdrajców’ nad 
szlego k r a ju !  P ow ta rzam y zatem : nie jest 
z b ro d n ią  zam ordow anie  nieprzyjaciela k r a ­
ju. p rzeciw nie  jest to na jw iększym  zaszczy­
tem  dla R u m u n a  ! N iew olnicy narzekają , b o ­
haterow ie  z ab ija ją  !“

N ajehąrakterysiyczin iejsze  jest. że rząd 
m im o  iż wszystkie  p ism a opozycyjne jak 
najoslrziej potępiły len brutalny! artykuł, 

swoim przyjeździe. Widzieli się w!z(y!wiający do m ordów , n ie  w ystąp ił  ani

przieciw dziennikowi ani przeciw au torow i 
a r tyku łu .

Je s t  to nas tęps tw em  sys tem atyczne j a- 
gitaicji. up raw iane j  przez koła rządowe,, któ­
ra w śród .na j szerszych tu as s ta ra  się roz-  
powszleichhić przekonanie, że złe położenie 
gospodarcze  R u m u n j i  i t rudnośc i  w zacią­
gnięciu wielkiej pożyczki zagran iczne j spo­
wodowane zostały w|rogą akc ją  i in trygam i 
ze strony, ru m u ń sk ich  m niejszości narodo­
wych i żydów’.

TERMIN WYJAZDU MIN. ZALESKIEGO DO GE­
NEWY.

WARSZAWA. 22. lutego. (A. W .) Min. Zaleski 
wyznaczył na dzień 3. m arca term in swego wyjazdu 
do Genewy na sesję Rady L. Nar. Skład delegacji w y­
jeżdżającej z m inistrem  nie został dotychczas usta­
lony. Praw dopodobnie jednak min. spi zagr. to w a­
rzyszyć będą pip.: kom isarz generalr. Rzplitej w  Gdari - 
sku Strassburger, konsul Rzplitej |w Bytomiu Szcze­
pański!, i p. Tarnow ski z MSZ. Min. Zaleski uda się 
do Genewy via W iedeń, Zurych, om ijając Berlin.

HANS T R A N SIE . .

Jedna noc w Kanadzie
(Ciąg dalszy).

To powiedział z ta k ą  zaciętością zim nej 
n ienawiści, że wszystkim  u d e rz y ła  krew d ó  
twarzy. N astała  cisza. N apięcie  było n ie  do 
zniesienia. Mimowoii spuścil iśm y  oczy i 
w p a try w a liśm y  się Wi cicho syczące płomyki.

J a  jednak  czu łem , że wzrok Billa spo-! 
czjywa bez p rze rw y  n a  m nie.

W ypada ło  m i  oczywiście odpowiedzieć 
m u  w  jakikolwiek. choćby  w ym ija jący  spo­
sób. Lecz (tymczasem sędziwy F red  Rob-, 
b in s  powiódł ipo n a s  w zrokiem  i rzeki zwra-j 
c a ją c  u śm ie rz a ją c ą ,  siwą głowę ku  Bil ow :

— Słuchaj no. ^Billy. J a m  winien tem u 
co powiedziałeś przed chwilą. A poniew aż 
to  m o ja  wina. p roszę  cię...

Z am ias t  odpowieazi Billy w yc iągnął s ’a- 
r ą .  p o m ię tą  gazetę z kieszeni — i jab li  wie­
dzą. skąd ją  dostał — i począł czy tać  wzbu-i 
rzionym, ochryp łym  głosem opis rozs trze ­
lan ia  przez  n iem ieckie  władze wojskowe pe­

wnej kanady jsk iej  pielęgniarki w, Belgji. 
A gdy skończył, rzekł z w ra ca jąc  się do m n ie :

— I dlatego sk ręcę  kark  każdemu p rz e ­
k lętem u Germ anow i.

W  tej chwili uczu łem  nagłe szarpnięcie 
w se rc u  — jak  gdyby tam  spieniona kreWi 
w yw aliła  gwałtownie jakieś, drzwi — i kłoś' 
k tó rego  dotąd nie  zna łem , ją ł  w y rzu cać  ze 
m n ie  o b cy m  m i głosem chrapliw e słowa. 
skieRoWane do Billa. słowa któryfch sobie 
n igdy  nie  mogę przypomnieć, ale k tó re  Bil­
ly  m usia ł  zrozum ieć, b o  skoczył ku m nie  
]>e»piv,fez ognisko. Ale len d rug i z obcym  
głosem  już  wicisnął m i m ój nóż do dłoni 
i oto p a su ją c  się z Billym. chcę m u  w łaśn ie  
w epchnąć  żelazo W b iodra , gdy  wtelm ze­
rw ali się tow arzysze  i u jąw szy  nas w  żela­
zne uściski rąk ,  rozdzielili zzia janych  i p a r ­
ska jących  wściekłością .jak dwa byki. Wijącl 
się z bó lu . upadliśm y n a  kotana j

N ie  wiem. co m ów iono  w ciągu n a jb l iż ­
szych Inunut. gdyż ból o d e b m ł  :mi p raw ie ’ 
p rzy tom ność , Po pew nym  jednak czasie pu ­
ścili nas  Wolno — i nigdy ń ie  zapom nę w zro­
ku1 F re d a  Robbinsa , gdy oddając m i nóż [to-1 
wiedział n ieskończenie  sm utnym  głosem :

-  Tak... a teraz połóżcie się spać. Alę 
ju t r o  r a n o  przed wschodem słońca m usic ie

pó jść  precz z lej okolicy. I n ie  wolno Wam, 
się nigdy zb liżać  do nas. A w styd  niech 
was pali do końca życia

Te tw arde  słowa w yrzek ł stary: F red  
Robbins . k tó ry  był m oim  drugim  ojcenn 
Skuliliśm y sic jak zbite p s y  i ^odsunęliśm y 
się z pow ro tem  do ogniska

T a k  więc teraz  siedzieliśmy w* m ilczeniu, 
^ p a lru ją c  się tępo w1, dogasające p ło m ie ­

nie. NaweL W ińsk Shears  nie miał ochoty za ­
g lądnąć do flaszki. Nie wiedziałem cc  się 
działo w duszach innych, wiedziałem tylko, 
że Billy Sharp  czekał na chwilę, gdy  trzej 
s tars i  po łożą  się spać. Ogarnęło m n ie  zm ę­
czenie  i smutek. P ra g n ą łe m  jedynie wyjcią- 
giiąć isię i u snąć  — i nigdy się już  nie o b u ­
dzić.

W ia ł r  z szum em  niósł się teraz w ierz­
chołkami c iem nych  sosen. Od jeziora wiało 
chłodem P rzypuszczam , 'że w s z y s tk im  n a m  
b y ło  zimno. T y lko  Billy S harp  owinął się 
w ełn ianą  b u rk ą ,  k tórej wlezoraj jeszcze nie 
posiadał.

W tem  Je lty  Sheąrs p rze rw a ł  nieznośną 
jWiszę. m ów iąc  sm u tn y m  głosem, z a p a trz o ­
n y  w ciem ność

(Dok. nast ).
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iav żyją  i mieszkają ludzie pracy?
Ankieta mieszkaniowa Dziennika Lud o w e g o  

Żywcem pogrzebani.
Kodeks k a rny  każdego państwa jesi wy­

kładnikiem  „ofic ja lnej"  sprawiedliwości spo­
łecznej.

Kodeks ten przepełniony jest od g ó ry  
do dołu ry g o re m  k a r  za przestępstwa wszel­
kiego rodzaju , począwszy od zbrodni skry­
tobó jczego  m orderstwa, pub licznego gwałtu! 
a  skończyw szy n a  -kradzieży kilkugroszow!eJ 
go pude łka  zlapałek łu b  jak ie jś  lam  b ła-  
hoslkowej obelgi.

Każdy, choćby  na jd ro b n ie jszy  akt p rze ­
stępstwa lub  uchybienia  przeciwko obowią­
z u ją c e m u  p raw u  jest przedm iotem  głębo­
kiej troski wielu, n ieraz  bardzo  w ie lu .czc i­
godnych obywateli pow ołanych  do strzeże­
n ia  tego p raw a  i czynienia  sprawiedliwo­
ści

Ale oto popełnia się najoczywistsze z b ro ­
dnie pospolitego m orderstw a, prak tykow ane 
z c a ły m  cyn izm em , jaw nie  i otwarcie w b ia ­
ły  dzień na  oczach władz wszelkiego au to­
ra m e n tu  — w środowiskach lucizlkićh ma-1, 
jących  pew ne p re tens je  do k u l tu ry  i cywi­
lizacji. a b r a k  t ry b u n a łu  i b rak  p a ra g ra ­
fów w kodeksie k a rn y m .

P o trzeb a  r a z  nareszcie  ze rw ać  z wyde­
likaconą  p ru d e r ją  .,publicznie,i opinji" i po 
m ęsk u  n azw ać  rzeczy właściwem imieniem.

K atastrofa  m ieszkan iow a tak boleśnie  do­
ty k a ją c a  na jszersze  w ars tw y  społeczeństwa 
jest pu b l ic z p em  aktem  gwałtu, masowej 
zb rodn i popełnionej na zbiorowem  fizycz-> 
n e m  i anorak iem  zdrów,u. życiu mieniu 
całego społeczeństwa.

W  j a k  po tw ornych  w arunkach  'wegetu­
je olbrzMriiia .gzęść społeczeństwa o tern o- 
p in ja  pub liczna  niema zgoła żadnego w y­
obrażen ia . Odr uciwszy wszelki .sentyment 
zdawkowtej litości i ubolewania, z zupełn ie  j 
czystem  sumieniem , w! niejednym  w ypadku  j 
o całych  rodzinach  wegetującyich 'w1 ohyd-i 
nych. n ie  ludzkich norach, k ló re  szumniej 
g łoszą się b y ć  m ieszkaniam i", m ożna  m o i  
wić jako

O ŻYWCE1M PO G RZEBA N Y CH .
W cale  nioodosobnionym a klasycznym  p rzy ­
kładem takiego pogrzeban ia  żywcem są  dwie 
rodziny p ro le ta r ja c k ie  ..mieszkające" w ofi­
cynowej ruderzie p rz j  ul. Łyczakowskiej' 
l iczba i 34.

Zewnętrznie, ru d e ra  wygląda jeszcze ja ­
ko tako — ale wewnątrz...

Przjez b r u d n ą  cu c h n ąc ą  sień wchodzę 
do ..m ieszkania  - klitki" — ro zm iaru  m niej 
więcej 4 m. do kw adra tu . Po  za specyficz­
n y m  fe to rem  zgnilizny, k tóry  jak z podziem i 
nego  lochu b u ch a  w nozdża — uderza wl 
ocz v c iekaw y  sposób ustawienia domowych 
sprz|ętów

W szystk ie  p raw ie  sprzęty podp iera jąc  
naw za jem  swoje bo lesne  kalectwo stoją

NA ŚRODK U M IZ E R N E J  STANCY.IKI 
z a jm u ją c  w iększą część  je j  nikłego dom ie­
szkania.

Ale w y jaśn ia  się przyczyna  tej ciekawiej1 
ucieczki sprzętów' od zwykłych m iejsc  pod 
śc ianą  n a  środek  „mieszkania".

śc ian y  bowiem, są ba rdzo  sentym ental­
ne  — one „p łaczą"  (zapewne nad tą  nie­
ludzką w pros t  nędzą, k tórą  przed „świa- 
iem “ z a k z y w iją )  — wilgoć? — n i e ’ — to 
n ie  w i lg o ć ! to  jest poprostu

W O D A  NA ŚCIANACH !
A sam a  ściana — m u i \  odnoszę wrażenie, 
ze p rz y  cośkolwiek silniejszem naciśn ien iń  
m ożna łiy  n a w s k ró ś  przepchać, ol kaw ałek  
patyka . M ur bow iem  jest zwietrzały.

Podłoga, jeśli n a  tą  Chwalebną nazwę 
zasługu je  jesl do c n a  zbutwiałą a najprawdo-* 
podobniej z n a jd u je  się pod s traszliw ą wła­
dzą m ieszkaniowego grzyba , lego zaciekłego 
w roga, zdrowia.

owietjrze tej ohydnej n o ry  jest tak  p rze ­
pojone miazjniatami jej rozkładu, że p rzy­
p ra w ia  m om enta ln ie  wchodzącego uczuciem 
niem al Fizycznego holu.

Oto jest m niej więcej ob raz  tej istotnej 
t ru m n y , w kiórcj żywcem pogrzebana  od 
kilku lat  pędzi swój sucholniczy ■żjYińń pro- 
letalrjaicka rodzina.

P rz e jść  przez sień i tuż obok zna jdu je  
się d ruga  laka sam a praw ie  niczem nieróż- 
n ią c a  się trum na .

W  p ie rw s z e j : Ojciec rodziny bezrobotny! 
(n a tu ra ln ie ! )  i
C H O R O W IT A  KOBIETA, M aTK A  P IĘ ­

CIORGA D Z IE C I 
w Wieku od lal 15 do 9 miesięcy. 1

„Żywa t re ść "  tej w strętnej n o r y  jest chy­
ba  najdosadn iejszym  w yrazem  bolesnych 
skutków jej zamieszkiwania. Nie wśpomi-f 
n a ją ć  już  o cho robach  obojga żywicieli ro -  
dż iny  a przypatrzyw szy  się .lik!ej 13-lelniej1 
dziewiczyiioe. k ló ra  c ierpi na gruźlicę kości 
i dwojgu n a s tę p n y m  7-mio i 5-oio letnim 
dziewczyiiKom. które  dla odm iany doznały 
zg rub ien ia  kości — to obraz  potw orne!  zbro-

dni dokonanej na ły ch  nieszczęsnych isloL- 
kaich będzm dostatecznie  uwypuklony. J a ­
każ przlyszlość czeka to maleństwo 9-cio 
mies. ch łopczyka w dychającego tą  oczywi­
stą  irucizlnę?

A ozyż 15-lelni term inator, dziwneż je­
ś liby  zoslal n a jsk ra jn ie jsz y m  nihilistą p a ­
trząc  na to jiotworne piekło oczyma zaczy-' 
na iącem i po jm ow ać sens życia?

Jak iż  nieludzki okrzyk  trzeba b y  wziiieśę 
a ż eb y  obudzić ze spokojnego snu tych wszy­
stkich. kiórziy powołani są do publicznego 
pielęgnowania  n?jdrogoeenniejszpgo sk a rb u  
społeczeństwa — życia.

Żaden fraiłeś — żadne powoływanie się 
n a  tak ie  lub owakie okoliczności niczem nie 
w y tłum aczą  tej potw ornej obojętności i i- 
g no ranc j i  sam ego społeczeństwa w1 dziedzi­
n ie. kwcslji m ieszkaniowej.

Ktokolwiek dziś odważa się prawić „sm a­
lone d u b y "  o hygienie. w ogólności o k u l­
tu rz e  i cywilizacji (będącej tylko cieniutką 
w ars tw ą  poloru  n a  o lb rzym im  śm ietnisku1 
spoiecztnych w a ru n k ó w  życia. len niechaj 
wsłucha się w  echo szeptem  rozpaczy w y ­
powiedzianych słów p ro le ta r ju s z a .

Budujcie p rz y n a jm n ie j  szpitale i k ry ­
m in a ły  dla tego pokolenia kalek i opryszr 
ków. k tóre  niechybnie  z dzisiejszych stosun­
ków wyrośnie. S. H.

Brak aieniędzy na budowę domów.
Na m artw um  punkcie.

Zle wieści przywieźli z W a rsz a w y  w i-, 
ceprezydenci m ia s ta  tow. O b irek  i dr. StahlJ 
klóyźy tam  jeździli W spraw ie  kwlestji ną' 
dzisiaj na jw ażn ie jsze j  w' sp raw ie  kredytów/ 
na ożywienie ruchu  budowlanego. >

J a k  nas  Iow. wiceprez. Obirek in fo rJ 
ni i je. na ogól horoskopy uzyskania  w ięki 
szych k redy  l ów na budow‘ę są ii u rdzo nicG 
wielkie. Tak  m inisterstw o s k a rb u  jak i mi-> 
nislersiwo ro b ó t  publiez|ny(ch na pierwszy! 
p lan  stawia i ą budow ę kanałów , meljo.rac je 
i budow ę dróg. Nrn ogó 1 i na  lc, zdaniem  
obli m in is ters lw  najw ażnie jsze  ce le  p re l i ­
m in u je  się niewielkie sum y. a już  na rozbu-1 
dowę m ia s t  m o g łaby  być  prze/Uiaczona cześć 
b a rd zo  drobna.

Jcdyinie ina w ypadek  uzyskania 'większej 
pożylczki m o ż n a b y  większe suńiy rzu c ić  n a  
k redy fy  budow lane  i na  rozbudowę.

— A z a te m  ? >
— Niestety, szanse uzyskan ia  już teraz 

pożyczki są  ba rdzo  słabe, pod lylm wzglę­
dem  wi sferach rządow ych1 ttie m a  żadnych' 
złudzeń.

Dlatego sytuację, jeżeli chodzi o oży­
wienie ru c h u  budowlanego, a tem sam em  o 
zdradzenie  nęcizy mieszkaniowej, o zajęcie  
tys ięcy  r ą k  bez robo tnych  — iiiab y uWaJ 
żać za bardzo  poważną.

T ru d n o  się. zorjen tow ać, ile pieniędzy 
wpłynęło  do sk a rb u  pańslwta z podatkń loka­
torskiego. w każdym  razie jest obowiązkiem 
rządu, sum y le oddać w całości na  cele. na 
k tó re  jiodatek lokatorski jest przeznaczony, 
to jest i ia  rozbudowę.

Z w racam y  uwagę, że wiele dom ów w
samtylnii ty lko  Lwowie czeka wykończenia, kLó 
r c  by ło b y  m ożliw e jedynie po o trzym an iu  
kredy tów  oa B anku  gospodarstw^ k ra jow e­

go. T ym czasem  jak  widzimy, źródło  to wy­
schnięte. a rząd o zasilaniu go nowymi k re ­
dytam i nie myśli.

P rz y  sposobności należyj zwrói ić uw a­
gę. że uslawa o rozbudow ie m iast nie m oże 
ujrzieć świniła dziennego. Nowela do lej u- 
slaw3 op racow ana  przez m in. s k a rb u  i 
spraw wew netrzńych. m a ją ca  na celu g łów ­
nie spowodowanie racjonalnego w yda tkow a­
nia  funduszów ■ na cele  budowlane, jeszcze 
we wrześniu r. z. p rz e s ia n a  zoslała do B a ­
dy P raw niczej.

Om awiana nowela m a  położyć między) 
i nenii k res  dalszem u budow aniu  prywalnyich 
willi luksusowych, w c-elu ob racan ia  Fundu­
szów państwiowych w  całości ńa  budow ę 
domów m ieszka lnych  dla, na jszerszych  
warstw  ludności.

W iosna  idzie, pieniędzy nie ma, tern b a r ­
dziej więc by łoby  karygodne gdyby z po­
wodu b r a k u  noweli do wspom nianej u s taw y  
w dalszym  c iągu  korzystalli  ci, co najm nie j  
na  to zasługują.

Budują —  ale w Sztokholmie
W edług ogłoszonych ostatnio statystyk ludność 

m iasta Sztokholm u powiększyła się w  ciągu ubiegłego 
roku o 11.000 m ieszkańców, tak, że wynosi obecnie 
460.000.

W  Związku z tem  zwiększył się znacznie ruch 
budowlany. Rok 1926—ty dał nic-nmiej niż 17.000 n o ­
wych pokojów ; podczas, gdy w czasokresie 1921 —  
1925 wykonano 13.000 nowych lokali z około 40.000 
pokojów i kuchni, tak, że m ożna powiedzieć, że 
w roku ubiegłym zbudowano po 2 pokoje dla każdego 
nowego mieszkańca m iasta
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N o w i n y  z  d n ia .
Lwów, dnia 23 lutego

ŚWIETNYMI WIECZORAMI ZABAWY są obecnie 
w Teelrze Małym przedstaw ienia niezwykle pom ysło­
w ej i ‘wesołej kom edji p. t . : „Gdy kobieta zapragnie". 
Komedja ta  oparta  na kom izm ie sytuacyjnym, grana 
jest doskonale przez zespół T eatru Małego, w pier­
w szym  zaś rzędzie przez p p .: Czajkowską i O rzecho­
wskiego.

WIECZÓR PIEŚNI JANINY GLUZIŃSKIEJ młodej 
artystk i w arszaw skiej odbędzie się w p iątek , 25. b. m. 
A kom paniuje p. Helena O ttawow a. P. Gluzpiska jako 
pieśniarka zdobyła sobie w W arszaw ie o raz w  zagra­
nicznych centrach muzycznych duże uznanje i m arkę 
wybitnej śpiewaczki estradow ej. O jej ostatnim  kon­
cercie pisze m. in.: „Kurjer W arszaw ski": „Każdy 
występ p. Gluzińskiej nosi cechy szlachetnego z jej 
strony entuzjazm u dla sztuki. W czorajszy program  
koncertu posiadał Ruję subtelną, nakreśloną ręką pe- 
wjną i w rażtjw ą. Szczerość, p rosto ta i \vysoka inteli­
gencja muzyczna daje m ożność artystce opanow y­
wania słuchacza. Glos brzmi jpjełno i dźwięcznie.

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY W E LW OW IE 
objął na now o udzielanie pożyczek hipotecznych na 
m ajątk i ziem skie i na realności w e Lwowfe i K rako­
wie.

KONKURS ZW . POLSKICH KAS OSZCZĘDNO­
ŚCI- Rozpisany przy końcu zeszłego roku przez Zw ią­
zek Polskich Kas Oszczędności we Lwowie K o n k u r s  
na popularną broszurę „O potrzebie i znaczeniu osz­
czędności" —  wydał rezultat —  przewyższający 
wszelkje oczekiwania. W szystkie praw je w arstw y spo­
łeczeństw a z całej Poiski - od najstarszych do naj­
młodszych obojga. |Jjci wzjęly w nim udział. Urzędni­
cy p a ń s tw ® i, dyrektorow ie instytucji fjnansow ych 
księża, nauczyciele, literaci, akadem icy, studenci gim­
nazjalni, nawet kilitu włościan nadesłało swe prace, r a ­
zem prac 47.

Sąd konkursow y, do któreigo uproszono W . Pp.: 
Dra S tanisław a D o leck ieg o  dyrektora Gal. Kasy O sz­
czędności w e Lwowie, W ładysław a łennera, sekreta­
rza Zw iązku Spółek Zarobkow ych i gospodarczych 
w e Lwowie, W ładysław a Jurkiewicza, sekretarza P a­
tronatu  Spółdzielni rolniczych, Dra W łodzim ierza M o­
chnackiego, Dyr. Gal. Kasy Oszcz. we Lwowie, Prof. 
Dra S tenisław a Niemczyckiego, prezesa Tw a Oszczę­
dności Ludowych, Leona Twareckiego Dyr. P atronatu  
Spółdzielni roLiiczycfi i Dra Stefana Uhmę Dyr, M iej­
skiej Kasy Oszczędności w e Lw owie, >o trzech kilku­
godzinnych posiedzeniach z których osta tn ie odbyło się 
dnia 17. lutego 1927 r. przyznał pierw szą nagrodę zł. 
500.—  pracy opatrzonej godłem „Rewera", dwie dru­
gie nagrody po  zł. 250.—  pracom  o  godle „Stary lu­
s tra to r"  i „Leszczytc". P onadto  8 prac, —  które w pra­
wdzie uje odpow iadały ściśle w ym ogom  konkursu —  
jednak dla w jelu względów —  uznano za  godne chlu­
bnego i aszczytnego w yróżnienia a m ianow jcie o go ­
dle: P raxis, Demirów, Parsinionia, Dbajmy o jutro. 
Z iarnko do ziarnka, L. 578, Orbis, P raca i kap ita li­
zacja. | i

Po otw orzeniu k opert okazało się, że autoram i 
pow yżej wymienionych p rac są (w tym  sam ym  co go­
dła porządku) Leon Z iobrow ski ze S tanisław ow a, Jó­
zef Ciembroniewjcz z Kolna, Józef Jaskólski ze Lw o­
w a, S tanisław  M yszkowski z D obrom ila, Kazimierz 
Hehn ze L w ó w ,,  Konstanty Chmielewski z Bydgosz­
czy, Stanisław  Sochacki z Sędziszow a, Andrzej Ko­
tarba, Topola m ała — poznańskie, Dr. Adolf Atlas 
z W arszaw y, Dr. M arjan Szpila ze Lwowa.

„ 36 pirac uje odpowiadających w arunkom  konkur­
su zw rócono autorom .

ECHA POGRZEBU BOHATERÓW Z POD RA- 
RANCZY. W  opisje uczczenia zw łok na dworcu w  
Starem  Siole, zaszła om yłka. Na dworcu nie było 
w ojska, udział w powjtaniu zwłok w zięła natom iast 
m iejscowa lu d io ść  i dziatw a izkolna. Grała orkiestra 
miejscowa.

- PROfti SOW IE OTRZYMALI L 'ST  0 3  SW EJ ZBIE­
GŁEJ 14- LETNIEJ CÓRKI- Przed dw om a tygodniami 
zbiegła z dom u rodziców 14- letnia Fancia P ro m i- 
sówna. Podejrzew ano o uprowadzenie dziewczyny dłu­
goletnią stużącę P rom isów  M arję W ojtyriko, która 
przez pewien czas była przetrzym ana przez  jtolicję,. 
W czoraj Izrael P. otrzym ał list, w  którym  Faricia do­
nosi rodzicom , że dobrow olnie przyjęła chrzest obrz. 
grecko- katolickiego, do rodziców nigdy nje wróci, 
wkoricu podaj?, iż W ojtynko, nic nje jest winna, gdyż 
z własnej w oli zbiegła z domu. List ten Fańcia podpi­
sa ła : „Całuję rączki Józefa Prom isów na". Piecząt­
ki na koptroje uje zdołano Odczytać, gdyż jest niewy­
raźnie odbiua.

G w a łt publiczny dokonany p rze z n o tarju sza .
Z b ro d n icze  zajęcie cudzego m ie szk a n ia  p rz y  pom ocy oficera*

W  realności p rzy  ul. Jagiellońskiej 12. 
pięciopokojowe mieszkanie w raz  z kuchn ią  
odna jinu jc  n o ta r iu sz  Antoni Sobol. W  paź­
dzierniku uh. roku odna ją ł  on dwa pokoje 
f irm ie  Polono-D om anu, znajdującej się o- 
becn ie  w likwidacji pod k ierow nic tw em  M au­
rycego Spoi,dilera. Sobel pobiera ł lichwiarski 
czynsz, ffclyż połowy iczynszu, opłacanego za 
cale  *nieszkanie . Pozatem dom agał się za ­
p ia ły  podstępnego" w kwocie 10Ó dolarów.

Przed kilku tygodniami p rzyby ł  n a  sta­
łe do Lwowa b r a t  Solna. Wacław k tó ry  
żądał od p. Speichlera odsląpienia za jm ow a­
nego lokalu , poczem  obaj bracia! dom agali  
się w spólnego proWiadzenia fiCnw1 Polono- 
P o m a n a .  na co jednak nic  uzyskali zgody li- 
kvv idu lora.

W  nocy  n a  20. lutego dokonano włamać 
nią do b iu r  tej firmy. W y ła m an o  dwa zam ki 
w crlhcim ow skie  o raz  jeden am erykański, po- 
cze;m część urządzen ia  b iurow ego p rzen ie ­
siono do kanee la r j i  Sobla. część wyniesiono 
na  ku ry la rz .  inne zaś zniesiono do piwnicy. 
Na drzwiach p rzyb ito  wizytówkę por. Ko? 
rylkowskiego. wew nątrz  zaś zastał p. Speich- 
l e r  k a p ra la  14 p. ułanów^ Wład. N eum ana ,

k tó ry  z polecenia  wspomnianego porucznika' 
strzegł m ieszkania .

O ty'm niesłychanym  fakcie gwahu p u ­
blicznego doniósł in teresowany policji, oraz  
p ro k u ra lo r j i  państwa.

W czora j  poda liśm y  w yrok  sądowy, za­
sądza jący  na  m iesiąc k rym ina łu ,  o raz  na 
w ysokie grzywny, żonę no tar ju sza  Dębickie­
go za  popełnioną lichwę mieszkaniową. T e­
raz  inny  nolarjusz  dopuścił się gwałtu n a j-  
ścia na  obce mieszkanie, dla pewniejszego 
powodzenia swego bezpraw nego postępowa­
nia  posługu jąc  się osobą  oficera.

D om agam y się aby  władze wojskowe po­
c iągnęły  do surow ej odpowiedzialności tego 
po ruczn ika .  k tó ry  świadomie dał się użyć 
za narzędzie  winnemu zbrodni gwialtu p u ­
blicznego. P ro k u ra to r  ja sądu karnego w inną 
zaopiekow ać się niezwłocznie osobą tego no­
tar jusza . tak jak  na to zasługuje. T en , któ-ł 
ryj z urzędu w inien p rzes trzegać  ustawy, 
winień tern srożSźą ponieść karę., gw ałcąc  
z chciwości prawo.

P o p e łn ia ją c y  gwałty  i lichwę ireszka-  
niową Winni bezwzględnie zapoznać się z 
k rym ina łem .

CZĘŚCIOWA ZNIŻKA CEN CHLEBA I HtiSfKI Z
p o r o d u  zniżki cen zboża, M agistrat w ydał now ą ta ­
ryfę ha chleb i m ąkę, obniżającą cenę chieba o dwa 
zaś m ąkę pszejnuą i (żytnią o 2 —  3 grosze. Taryfa 
przedstaw ia się następu jąco :

MAKA: 1) za 1 kg mąid pszennej najładniejszej
0 przem iale 40 pro/:;, i poniżaj tego p roc. u hurtow nika 
87 gr., w sprzedaży deta[licznej 95 gr., 2) za 1 kg.  
m ąki pszennej 50 .proc. w sprzedaży hurtownej 79 
w sj.rzedaży deraigeznej 87, 3) za 1 kg. m ąki żytniej 
60 proc. u hurtow nika 63 gr.

PIECZYW O; 4) za 1 kg. chieba z m ąki żytniej 
ciemnej w piekarni z dostawą do sklepu 38 gr., 
w sklepie lub na straganie 40 gr., 5) za  1 kg. chieba 
Z m ąki żytnjej 60 proc. w piekarni z dostaw ą <do skle­
pu 61 gr., w  sklepie lub na straganie 64 Igr,, 6) za
1 bułkę o  w adze 4 dkg. z m ąki pszennej 50 proc. 
w piekarni z dostaw ą do skliepfu 4 i pó ł gr., w  sklepie 
lub ma straganie 5 gr., 7) z a  4 bułki tzw . „czwórki ży­
dow skie" o w adze 16 dkg. z m ąki pszennej 50 proc. 
w  piekarnj z dostaw ą do sklepu 18, w  sklepie łub na 
straganie 20 gr., 8) za 1 kg  .^chieba kulikow skiego, 
w  piekarni z dostaw ą do sklepu 77 gr., w sklepie łub 
na straganie ,80 gr.

W inni żądania lub pobieranja cen wyższych ule­
gną po myśli art. 4 Rozp. Prez. Rz. P. z  dnia 
31. VIII. 1926 Dz. u. Rz. P. Nr. 91 jpoz. 527 ex 1926 
karze aresztu  do 6 tygodni lub grzywny do 10.0000 
złotych.

DOLARY płacono w czoraj w  w olnym  obrocie 
8.94 zł.

Akcje w  ostatnich dwóch dniach miały tendencję 
wybitnje zw yżkową. Prawiie wszyskie papiery uzy­
skały znaczną popraw ę kursów. Akcje zakładów  elek­
trycznych W Sierszy podskoczyły z 28 na 40 zł Inne 
zaś papiery zyskały ponad 25 proc. swej poprzedniej 
w artości.

Ceny żyta miały tendencję niejednolitą, dla psze- 
fiiCL) i jęczmienia zw yżkową.

DOLARÓWKI zostały już wszystkie wykupione i 
ukazeły się na giełdzie, gdzie sprzedaw ano je znacznie 
wyżej od w artości nominalnej.

Pozyczka ta  wobec tego będzie no tow ana ofi­
cjalnie w obrotach giełdowych.

KOLEŻEŃSKA KASA SPÓŁDZIELCZA przy 
Z.  Z K. na fundusz prasow y „Dziennika Ludowego" 
10.— zł.

KOLEŻEŃSKA KASA SPÓŁDZIELCZA przy 
Z. Z. K. na Ochronkę im. J. Piłsudskiego we Lwowie 
13. -  zł.

Zagadkowy zgon młode] 
kobiety,

W czora j  po  godzinie pierwszej w  połu- 
dnie  spostrzeżono w ul. Dzierżyńskich, wi­
ją c ą  się w bolach m łodą  kobietę, nieznanego 
nazwiska.

P rz y b y ły  na m iejsce  leka rz  Pogotowia; 
yal. stwierdził, iż kobieta popełniła ziarnach 
sam obó jczy  przez za truc ie  się n ieznaną rn- 
e lzną  i polecił c h o rą  odwieść do szpitala. 
W  drodze w ul. Snopkowskiej despera tką  
zm arła .  W obec lego zwłoki odstawiono do In-: 
sLytutu m edycyny sądowej.

P rz y  denatce  nie znaleziono żadnych do­
kum entów . wobec czego n ie  zdołano na ra­
zie u s ta l ić  jej nazwiska. Z m a rła  liczy około 
18 łat. twarz m a pociągłą, nos cienki, włosy 
ucięle cieinno-blond, u b ra n ą  by ła  w nie­
b iesk ą  sukienkę, w żółte kwadraciki, płaszcz 
ko lo ru  brązowrego z futrzianytn kołnierzem , 
żółte pończochy i meszty, kapelusz koloru 
m ordow ego .

Ujecie szajki bandyto®,
WARSZAWA. 22. lutego. (A. W.) W  ręce policji 

w padła ostatnio w okolicach W arszawy banda zio- 
czynciw , k tó ra  dokonała szeregu krwaw ych napa­
dów na terenie w ojew ództw a poznańskiego, łódzkje- 
get i na G. Śląsku. Aresztowjano m  i. herszta bandy 
M ieczysława Skowrońskiego.

—: ■: p—1
>

X  » a l i  s ą d o w e j *
„TECHNIK" KOMUNISTYCZNY PRZED SĄDEM.
W czoraj zapadł w yrok w  spraw ie Maks-3 Gro Ha, 

oskarżonego o rozszerzanie bibuły komunistycznej w 
Stryju. Sędziowie przysięgli zaprzeczyli 'pytam-a w  
kierunku zbrodni zdrady głównej i zakłócenia spo­
koju publicznego, potwierdzili natom iast pykwua w  
kierunku 'wys:ę|j:ku podburzania i pochw alania czy­
nów karygodnych. W obec tego trybunał skazał Grolla 
tylko na 8 jnitsięcy ciężki,'ego i obosirzonego więzienia 
z policzeniem aresztu śledczego.

MAJOR DEFRAUDANTEM.
W czoraj zapadł w yrok  w spraw je m ajora Juljusza 

MjesirisKiego, który pełniąc służbę w  Korpusje kadetów  
sprzeniewierzył kw otę ponad 8.500 zł.

Trybunał uznał M. winnym zarzuconej zbrocmi f 
skazał go ma 1 rok ciężkiego w ięzienia, degradację 
j w ydalenie z  w o jska .

Rozprav,[e przewodniczył pułk. Gidowski, oskarż.
pułk. Sicrnpel, bronił dr. A l e k s a n d r o w i c z .

O SFAŁSZOWANIE TESTAMENTU ŚP- TYSZ­
KO WSKIEGO-

W  oslatnjch dniach zeznaw ał jako świadek N. 
Sirow ski. W czoraj odbyła się konfrontacja pomiędzy 
nim, a oskarżonym i, którzy w ykazyw ali sprzecznoś­
ci w  jego 'zezKanjaoh. S trow ski w  zeznaniacn sutych o -  
szczędzflł M otarow skiego, Wjesjiaria i Haszlakiewioza, 
obciążając natom iast głównie oskarżonego NiezcLropę.

Dziś będzie praw dopodobnie przem aw iać p ro k u ­
rator, w yrok zapadnie w czw artek lub w* piątek.
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nagistraf przystępuje do budowy nowych baraków.
N a w czora jszem  posiedzeniu Magistratu' 

uchw alono p rzyznać  subwćncje za I. kw ar- 
ta l  b. r .  Tow. Szkoły Lud.. Zaklauowi c iem ­
nych. Uniwersytetowi Ludowemu im. Mic­
kiewicza. Komitetowi budowa dom ów  wr M a­
lechowie. S traży  Mogił Polskich Bohaterów. 
Komitelowi 1-szej ogóino-polskiej Wystawy 
sporlow ej we Lwowie. *

Pomidlo przyznano  subw encje  Kołom ro-' 
dzleielskini p rzy  szkołach m iejsk ich  w e LWoJ 
w;e na  dożywianie dzieci w łącznej kwocie 
3.000 zł.

< chwalono
W YBUDOW AĆ DW A JE D N O P IĘ T R O W E ] 

BARa KI. !
każdy, po 32 izl). przy ul Pellew nej dla ae- 
ksżowftnych. oraz przysLąpić do budowy r e ­
m izy  dla M K. E. n a  ul. W u lecki^f’

Udzielono rów nież  konsensu na budowy 
,-damii parte row ego  przy ul. S z y imo 11 o w i czyi w .

F a b ry c e  „Alfa“ na Lew andó wice posta-> 
uow iono  odsprzedać obszar  1 i pół morgą

igraniu pod budowę dom ków  dla robotn i­
ków. zatrudn ionych  w lej fabryce.

Uchwialono nOwy regu lam in  dla rzeźni 
m ie jsk ie j,  chlodzarni nńejsk. i rak a m i.

2(3 osób u k a ra n o  za nieprzestrzieganie 
czystości n a  [chodnikach, oraz 2 osoby 'ziaj 
p rzekroczen ie  przepisów o rcchowlaniu m iar 
i w;ag. !

Ilość dorożek ąnlom obiłow ych znowu 
wzrośnie , a lbowiem  uchwalono udzielić kon- 
sensu na 2 dorożki.

Ponadto  uchwalono w ydrukow ać s p ra ­
wozdanie p rezy d ju m  Magistratu zia czas o- 
beicne.j kadencji. i

Z uchwal M agistratu wlynikla. iż m im o 
lego. żc sezon budowlany' jest już za pasem, 
n ić  rozpoczyna sic żadnych budów. Jest to 
pow ażny  symptom obeienych stosunków- Ci. 
k tó rz y  imają pieniądze, wolą g ra ć  na  gieł­
dzie. akcjach, lokować w1 lukyaływniejsze 
przedsiębiorstw a, aniżeli budow ać dom y i 
dać  len t  za trudnienie  bezrobo tnym  masom.

Niemcy wydalają robotników polskich.

Manifestacja na cześc 
Boya Żeleńskiego.

PARYŻ. 22. lutego. (Pat.) W  -wielkim am fiteatrze 
Sorbony odbyta się olbrzym ia manifestacja na cześć 
przybyłego z inicjatywy Tow arzystw a Przyjaciół Pol­
ski Boya Żeleńskiego. Sala przepełniona była po brze­
gi. Po odegraniu przez zespół uczniów hymnów naro­
dowych polskjego i francuskiego zabrał głos m ini­
ster Louis Marin, podkreślając odwieczne węzły łą ­
czące Francję i Polskę we wszystkich dziedzinach. 
Dalej minister wyliczył zasługi boya w dzjedzinia inte­
lektualnej, stanow iącej najtrw alszą podwalinę w za­
jemnych stosunków. W  zakończenju Iptrzemówjenia m i­
nister wręczył Boyowj krzyż oficerski Legjj honorow ej 
w śród entuzjastycznych oklasków  zebranej publiczno­
ści. 1 ! 1 | !

Następuje przem aw iał Boy-Żeleński który \v form ie 
nadzwyczaj dowcipnej opowjedział o spędzonych w  
Paryżu lptiajcfn i o (Odniesionych w  tępi środow isku  kul­
tury wrażeniach k tóre pobudzjły go do oddania się 
całkowicie poznaw aniu literatury francuskiej. W końcu 
swego przem ów ienia zaznaczył Boy, że Francja uczyni­
ła z njego czlow jeka i p isarza, w obec tego zachowa 
dla niej wdzięczność i będzie stałym  jej dłużnikiem.

W  zakończenju uroczystości w yśw jetlono film z 
w idokam i Polski, a  chór uczniów Liceum Louis le 
grand w ykonał szereg pieśni.

KA TO W IC E. 22. lu tego (teł. wŁ). \Y o- 
statnich dniach w1 adze niemieckie n a  Śląsku 

„opolskim w ydaliły  dwóch obywateli polskich. 
Pa  wari Cieszowicz z Gliwic, o trzym ał w ezw a­
nie  do opuszczeni;! le ry to rjum  niemieckiego 
z te rm inem  wyjazdu z g ran ic  państwia nie­
mieckiego do 4 tygodni. Drugim Polakiem, 
w ydalonym  .ze Śląska, jest Kąrol Adamczyk.' 
W dniu 11 bm. zażądano od niego opuszezć-' 

n ia  dom eny Księży Las. gdzie' zamieszkiwał.

W tjggi ostatnim w ypadku  nie  w|ręczono ża- 
dniyoh aokum enlów , co jest naruszen iem  kon­
wencji genewskiej.

W ładze niem ieckie s tosu ją  rów nież  szy­
k a n y  wobec robo tn ików  polskich, uda jących  
się na ro b o ty  na  lery to rjum  niemieckie. — 
K ilkakro tn ie  robo tn ików  tvlch. m im o, że m ie­
li nrzcpuslk i w porządku, aresztow ano i od­
stawiono do g ran icy  polskiej.

Hulaj dusza!
Ci. co bawić się m a ją  za ,co. p rzeży w a ją  

obecn ie  ok res  karnaw ału . Bale. rau ty ,  p rze­
pełn ione  dancingi i kawiarnie i jeszcze razi 
bale. BoWnoczieśnie na lamach p ra s y  co- 
dzfiennej p rzem aw ia  groźnie druga, m nie j  
pogodna rzeczywistość. Fakty  zemdleń z gło­
du na  ulicy są na porządku dziennym. W ia­
domości donoszące o w ypadkach  zasłabnięć  
na ulicy z głodu, zasłabnięć bezrobotnych 
i bezdom nych zyskały p raw o  obywatelstwa 
w kronikach pism. Przechodzi się uac! leni 
do porządku . Glupslwo. żc tam ktoś dw'a. 
t rz y  dni n ie  jactl,. że tygodniami, że m ies ią ­
cam i da rm o  ręce po pracę wyciągał, aż: 
•wineszicic sil pozbaw iony  n a  b ru k u  ulicz­
n y m  upadł. T e raz  jest ka rnaw ał:  T e raz  m u ­
si się m yśleć  o ezpmś w ażniejszem . ja k ą  
sp raw ić  suknię  na bal i jak Iją ubrać . Two- 
rzją się. komitety -- nie dla dopom ożenia 
n ieszczęsnym  w skra jnej nędzy, dla p rzy ­
niesienia  bodaj pom ocy  — ale dla om aw ia­
n ia  z dos to jną  powagą śmiesznie* m arnych ' 
f u n k c j i ,  jak  zaopatrzyć  bufet dla tańczą­
cych. jak ie  p rzygo tow ać  ..niespodzianki11 na 
hal... Prztecież potelm bezm yślna  prasa z 
c ie lęcym i zachw ytam i będzie opisywała, 
szjezegółowo ba l  — w re p o r te r s k im  języku1 
każdy  z nich  jest ..koroną karnaw ału  “ b ę ­
dzie w ym ien ia ła  s tro je  dam. krepdesziny, 
żo rże ty  z naszyciam i. z kwiatami, perłam i, 
k o r o n k a m i , będzie się „stało w gazecie11, 
c o  jest n a jw a ln ie jsz ą  oznaką, że się należy 
do, „wyższiego tow!arzystwia“.

H u la j  dusza!  Nędza ludzka  krzyczy  po  
ulicach, po lochach m ieszkaniowych, sinie­
je  z z im n a  i głodu, b e z ro b o tn y  i bezidomnyj 
p ięść  podnosi, z łorzecząc  spoteczleństwn — 
a le  ty. różow a damo i wykwintny kaw ale­
rze . ślizgaj się w ob łąkańczych  m ałpich po­
drygach  po posauce balowej !

T. k świat kapitału, świat buirżuazji w  
b ezm y śln y m  pląsie  tanecznym podsuwa e;ó 
nad b rzeg  przepaści, w  k tó rą  runie.

I to  jest jedna w ielka pociecha, wszyst­
kich czekających  n a  now y u s tró j ,  na nowy 
porżjądek życia... . AL At.

A gra rjusze  niem . przeciw  p oro zu ­
m ieniu z  Polską.

W ARSZAW A. 22.. lutego (tel. w ł . ). Izbą  
ro ln icza  u Królewien wystosowała  do rządh 
niemieckiego m em orja ł .  w k tó rym  domaga 
się imieniem  sfer ag ra rnych  P ru s  wschód-1 
nich nieustępliwości w  przyszłych  rokow a­
li Lajch gospoda,rcizylch z P o lską  ze wzgtędu na 
ochronę in te resów  rolników.

M ussolini zaprosił niemieckich 
kapitalistów .

W ARSZAW A. 22. lutego (tel. wł.). J a t  
z B eriina  donoszą, wielcy przem ysłow cy nie- 
m itscy y , zagłębia Rubry. Eritz Thyssen, jene- 
iralny dy rek to r  Yógler i dyrektor towarzy­
stwa ..Alpiuen Monlan Gese'llschaft“, wfyje- 
ehali na zaproszenie  Atussolmiego do R zym uj 
Wizytaę ich stoi w związku z Udziałem Włoch 
w międzynarodowlym k arte lu  stalowym, oraz 
m u  na celu w ym ianę zdań przedstawicieli 
p rzem ysłu  olm k ra jów  W sprawie zawlarcia 
trak tatu  handlowego

PATEK PRZYBĘDZIE DO WARSZAWY-
WARSZAWA. 22. lutego. (A. W .) W  p ieR szych  

dniach m arca r. b. przym jw a do W arszaw y poseł pol­
ski w Moskwje Patek. P. Patek, poinform uje prem iera 
i min. s jm \ zagr. o stanie stosunków  po lsko- sowiec­
kich, a j\V szldzególln. o Staiije jplrzygotowań do zaw arcia 
trak tatu  handlowego polsko- sowieckiego.

NOWI STAROSTOWIE W  KRAKOWIE I BIAŁYM­
STOKU.

WARSZAWA. 22. lutego. (A. W.) Referent spr. 
żydowskich w Mjn. Spr. W ewn. p. K rippendorf prze­
niesiony został w  stan. nieczynny. Ponadto miajhowahi 
zostali: pi M. Zbrodki, dotychczasow y sta rosta  w 
w  Białym stoku sta rostą  w  Krakowie p. M. Bi lek, 
dotychczasowy starosta w  Jędrzejowie s ta rostą  w! 
Białym stoku pi A. Hanik sta ro s ta  w Brześciu przenie­
siony został do urzędu w ojew ódzkiego w Kranó­
wie.

WICEPREM BARTEL DBJf|L URZĘDOWANIE.
WARSZAWA. 22. lutego (A. W.) W iceprem ier 

Bartei w rócił do zdrowjia i objął dnia 22. b. in. urzę­
dowanie. Jutro pod  przewodnictw em  p. w iceprem iera 
odbędzje się posiedzenie Rady' mjn.

| Wstrząsający wypadek 
w  Przemyślu.

Nasz korespondent przem yski donosi o 
na s tę p u jąc y m  nieszczęśliwym  wypadku.

W  ul. K rasińsk iego  zna jdu je  się most. 
wznoszący się ty lko  ula wysokości dwóch1 
m etrów  ponad  poziom ulicy. Z p rzyczyny  
tej zdarzyło się tąm  wiele nieszczęśliwych 
wypadków.

W czora j  u licą K rasińsk iego  przejeżdża­
ło auto  wojskowe, n a  k torem  stojąc, jechało 
dwóch żołnierzy. Nieszczęśni nie zauważyli 
p rzęs ła  m ostu  i obaj uderzyli głową o tra- 
wieutsy żelazne. W ypadek  len miał fatalne dla 
nich następstw a, gdyż doznali częściowego 
oskalpow ania  skóry oraz wlstrząsu mózgo­
wego. W  sianie  g ro źn y m  odwieziono ich do 
szpitala.

Czynniki K o m p e t e n t n e  winny z a i n l e r e s o -  
wiaółsię w końcu  tą  fa ta lną  pułapką na życiei 
ludzkie i zapobiedz n a  przyszłość p o d o b ­
n y m  w ypadkom .

Spustoszenia na półwyspie Helu.
O m al nie p rzerw a n ie  p ółw ysp u .

W ARSZAW A. 22. lutego. (AW). W sk u ­
tek szalonych b u r z  n a  Bałtyku m o rz e  poJ 
czyn iło  znaczne spustoszenia  na półwyspie 
helskim. N a  najw ęższym  odcinku półwyspu, 
pom iędzy Chałupami i Kuźnicą, m orze , po 
p rze rw an iu  wydm, doszło do to ru  kolejo­
wego. W  od u. nku  tym  n a  przestrzeni pó ł­
ki] om etrow ej podmyty został i zniszczony 
lasek. Do p rze rw an ia  półwyspu n a  szczęście: 
nie doszło, ale ty lko dzięki zm alen iu  napię­
c ia  bu rzy . Ostatni raz  półwysep helski p rze r  
w an y  został w r. 1912. Szkody poczynione 
przez obecną  bu rzę  są  dość znaczne, a wła­
dze leśne będą  musiały; po d jąć  bardzo  inten- 
zyw ną p racę , aby, w zm ocnić  wybrzeża pół­
w yspu. '  '

Wstrząsające obrazy chińskie.
LO N D Y N , 22. lutego. Chiński kom en­

dan t miasta Szanghaju  skazał w jednylm dń iu1 
1200 agitatorów kantońskich n a ś c ię c ie ,  któ- 

pych  a resz tow ano p r z y  ro z rzu can iu  ulotek, 
wzywiająeych do działania n a  rzecz  wojsk  
kantońskich. Ciała ściętych leżą  dotąd n a  
ulicach, głowy zaś  załadowano n a  wóz. k tó­
ry! przejechał głównemu ulicami miasta.

T .  U .  R .  w  S T A N I S Ł A W O W I E .

W e czwartek, 24. lutego 0 godz. 6.30 wieez. w  
Domu Zwjązku Zawód, kolej, odbędzie się odczyt 
tow . posła SMULIKOWSKIEGO na tem at: OŚWIA­
TA W  ŻYCIU SPOLECZNEM I PAŃSTW OWEM.

&
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Bezczelne żądania baronów węglowych.
Z  ich w in y  utracony rynek szw edzki.

P om im o  zakończenia  s tre jku1 an'gielskieJ j nylm k ra ju  na  swieeie
go a tzatem pogorszenia  się koniunktury! dla: 
e k sp o rtu  węgla polskiego, w y^óz  nasz w  
styieziiiu l>r. b y ł  wyższy, niż w  latach poprze­
dnich j a k  i od wywozu p rzed  w ybuchem  za­
ta rg u  ce lnego z N iem cam i.

N a  tę korz[yslną stosunkowo kon iunk tu­
r ę  w styczniu w p łyną ł decydująco wly\vóz’

..Polonia"  za  dyk tandem  p. h o rla  niego, 
naw et zapewnia, że nietylko 15, a le  nawet 
19.50 w ynoszą  na  kopalni koszta własne, 
więc 'właściciele ..dokładać z w łasnej kiesze­
n i  chcieli (więcej niż 50 procent". Co lo za 
idealiści !

I tcnaz dopiero  szydło z miecha wyłazi...
węgla do A ustrji  w ilości 337 tysięcy ton, ' v 1 ~~ rządzie  ly dopłacaj baronom  wfę-i
do ' 'Szw ecji  (215 tysięcy ton) i "do W łoch glowylm pr a n ie  Wywozowe... w  poslaci ziliz* 

186 tys. ton). ' ‘; ki taryfy, ,kolejowej z Katowic do Gdańska)
Lecz k o n ju u k lu ra  La pogorszy  sic lada 1 12 izło.ych na 6.50 zł. za tonę. bo to im. 

dzień, z w iny  baronów! w*ęglowyich. k t ó r z y , l>ardz|o zasm akowało, gdy podczas strejku! 
n ie  doprowadzili do um ow y ze Szwecją n a

angielskiego. oIiok z a ro b k u  o 1 0 0  do 2 0 0  
procen t,  jeszcze zgarnę li  z b u d ż e tu  kolejo­
wego po 5.50 zł. ze sk a rb u  państwa nai 
każdej touić.

Gdyby n ie  te koszta administracji, ci jak  
kró low ie w ynagradzani dyrektorowie, -o ra d -  
cy  i inne pijawki, węgiel polski dzięki ni­
skim zarobkom  robo tn ika  zdobyłby1 wszyst­
kie ry n k i  zagraniczne. Kdyby nie te p jawki. 
i [łfiice ro b o tn ik a  mogły by. być podwyższone,
m ożnabyN obn iżyć  ceny węgla w; kraju  bez 
obn iżan ia  ta ry f  kolejowych, co robi znaczny 
wyłom w: budżecie kolejowym  i wpływ a na 
pogorszenie  poborów pracow ników kolejo­
wych.

Chodzi tylko o zm niejszenie  kosztów' ad"' 
ministraiCyjnyCh i handlowych, przed czetm, 
lak  bardzo  się b ro n ią  paskarze  węglowi.

kff
d a lsz y , w y w ó z  W ę g la .

Oto Ivqrfantowska „Polonia"  podaje wia y i ^ O g 3 W ^ d k 3  p O l i t y C Z n 3
domość. że p rz y  p rz e ta rg u  węgla dla kolei konserw atystów  w e Lw ow ie,
szwedzkich zwyciężyli dostawcy angielscy b< -
oferow ali węgiel swój lors  Stokholm za 20 Jak się z „Czasn“ dowiadujemy, odbyta się grzęd
i p ó ł  szyiinga. a k oncerny  gó rnośląsk ie  „ m u - ;  kilku dtąam i w e Lwowie w sali Tow. politechn., „po­
s i a ł y  żądać 21 szylingów z dostawą do SlolH \ gawęóka polityczna" lw o w śf tg o  oddziału obozu kon- j 
holm u". bo  p rz y  tak ie j ka lkulacji  jkszcze | serwatywnego. Zebrało się podobno przeszło 80 osób; 
sp rzeda ją  węgiel poniżej kosztów: y łłasnych  t wyznających przekonania konserw atywne. „Czas" pi- 
naw et O 30 p ro cen t  ' i ! sze, że były to  osoby ze wszystkich w arstw  spolecz-

A b y  to  n i e s ł y c h a n e  p a s k a r s tw c  p e y f r o -  nych. Z nazw isk wymienionych dowiadujemy się je- 
w o  u z a s a d n i ć "  i n a iw n y c h  lu d z i  p r z e k o n a ć ,  dnak, że byli to  przeważnie hrabiow ie, szlagon 
p . o b r o ń c a  p a s k a r z y  w ę g lo w y c h  p o d a j e  c a ły  w schodnio- galicyjscy, no  i kilku urzędników  i p ro te -  
sz te re g  c y f r  k o s z tó w  t r a n s p o r t u  m o r s k i e g o  sorów  jak b. woj. Szuitis, prof. M oraczewski, prof.

A  lą d o w e g o  w ę g l a  a n g ie l s k ie g o  i p o ls k ie g o  Groer, który do njedawna był filarem Chadecji i in. 
i  b a r d z o  d łu g o  i s z e r o k o  t ł u m a tc z y . ż e  w  tym . F  'W szyscy m ów cy — twierdzi „Czas" byli zgodni 
w y p a d k u  k o n c e r n y  z r o b i ł y  „ w s z y s tk o ,  c o  ! w tern, że sytuacja dla czynnego w ystąpienia siron- 
ty lk o  m o ż n a " ,  a b y  d o s ta w y  o t r z y m a ć .  A j e -  | nictwa konserw atyw nego jest nadzw yczaj korzystna, że 
d n a k  z o s ta l i  p o b ic i . . .  p o n ie w a ż  f iz ą d  b i e r z e  łakje wystąpienie jest w interesje państw a konieczne 
z a  w y s o k ie  o p ł a t y  p r z e w o z o w e  d o  G d a ń s k a ! :. i że organizacja żyw iołów  konserw atyw nych sk u b a ć  
w  w y s o k o ś c i  1 2  z t. — a  n ie  t ą k  ja tc  p o d c z a s  j się pow inna pod jednym hasłem ' i w  jednym obozie.
pierw szej połowly s t r e jk u  angielskiego — 6 .5Q !-------------------
złotych.

A u to r  powołuje się przytem  n a  p ra sę  so­
c ja lis tyczną . k tó ra  rzekom o koszta w łasne  
sam a  oblicza n a  n a  15 złotych za tonę ną  
kopalni.

F ak tyczn ie  „Robotnik" pisał, że koszta 
w łasne  n o rm a ln e  w y n o sz ą  nie więcej jak  je-i 
d n ą  t rzec ią  cen  kopalnianych, to jest prze-j 
c ię tn ie  ponad  10 złotych, a  druga -trzecia1 
idzie n a  „koszta"  adm inistrac ji  nadzwyczaj-! 
nej. k o ru p cy jn e j  i zunełnie zbędnej, bo fan 
kiej n iem a  w ty.ch roztmiaracn. W żaanyim  in-!.

Szkolnictwo na Górnym Śląsku.
W  r. 1925-26 na Górnym Śląsku było 628 szkól 

powszechnych. W e wszystkich sjpołgich 1. grudnia w r. 
1925 było 3.785 nauczycieli.

Pod względem pochodzenia nauczyciele dzielą się 
na Ś lązaków  (47 proc.) i przybyszów (53 proc.j. — 
W «ród piyybyszów  przeważają Pom orzanie i Poznań-, 
czycy.

Szkół powszechnych njem ieckkh na Górnym Ślą­
sku jest 73 ,gdzie zgłoszona ilość dzieci polskich w y­
nosi 8.000, prócz tego istnieją 3 gimnazja państw ow a, 

5 szkól średiąch kom unalnych i 8 szkół średnich 
jłrywatnych. W e wszystkich szkołach średnich nie­
mieckich uczy się 5.297 młodzieży.

Kobiety pracujące w JaoonjL
Ogółem m a Japonja około 1,000.000 jęobjet ze 

stałem  zatrudnieniem . Obok służących i robotnic fa­
brycznych podaje statystyka japońska następujące cy- J 
f ry : 100.000 kobiet pracuje w dzjaie lekarskim  jako 1 
lekarki, pielęgniarki, farmaceutki, 80.000 w dziale pe- i 
dagogiczmym, 60.000 w hanalu, 50.000 jako urzędniczki ’ 
1.000 w  dziale aziennjkarskim , a 600 zajm uje się ■: 
muzyką. Cepsl.

T .  T J .  T t f c .  w e  L w o w i e
W  ZWIĄZKU ZAWODOWYM PRAC. GMINNYCH 

ul. O rm iańska I. 2. o godz. 7. wiecz. w środę 23, 
lutego, wykład

tow. M. Smulikowskiej na tem at: „Szkoła P rzy­
szłości .

W  ZWIĄZKU ZAWÓD. KELNERÓW, Rynek L 
3, w środę 23. lutego o godz. 4-tej popołudniu 
wykłaa

tow. N. Kopilewjcza na tem at: „WalKa Proleiar- 
jatu o kulturę".

W  ZWIĄZKU ZAWÓD. KOLEJARZY, .ul. Gró­
decka 1. 69. w piątek 25. lutego o godz. 7. wiecz, 
wykłaa

tow. red. B. Skalaka na tem at: „Budzący się  
W schód". Odczyt będzie ilustrowany przeźroczami.

I

flioje życie w  stu wierszach.
W acław  Sieroszew ski o sobie.

W acław  Sieroszew ski szreślił na prośbę 
jednego z pism  następującą autobiografię:

Urodziłem się w  okolicach W arszaw y w  1860 r. 
Pochodzę z rodziny ziem iańskiej. Pow stanie 1863 r. 
zrujnow ało nas, rodzjce wcześnie m ię odum arli — 
w ychow yw ałem  się u krew nych. Pod wpływem ów ­
czesnych teorji pracy organicznej, pracy u poasraw  
w śród ludu i ale ludu, porzuciłem (gimnazjum mając 
lat 15 i poprosiłem  opiekunów, aby mię oddali do 
ślusarza. Oabyłem roczną praktykę, ślusarską, poczem 
w stąpiłem  do szkoły technicznej kolei W arszaw skó- 
W iederiskjej, pracując jednocześnie w  w arsztatach tej 
kolej, jako robotnik. W  ten sposób zarabiałem  na swe 
utrzym anie. W  1878 roku  zostałem  aresztow any za 
szerzenie socjalizm u w śród robotników w arszaw skich 
i osadzony w słynnym X-ym  paw ilonie w arszaw skiej 
Cytadeli. W  więzieniu nająsałem  pierw szy mój utwór 
literacki —  w iersz —  „Czegóż chcą oni", bardzo 
popularny w  sw ojm  czasie w śród robo tn ików  po l­
skich.

W  1879 r. byłem sądzony sądem  w ojennym ; gro­
ziła m i k ara  śm ierci, lecz ze względu na m łody wiek 
zostałem  jedynie skazany na ciężkie roboty, zam ie­
nione następuje, na skutek starań  mej siostry, na w ie­
czne osiedlenie wr najbaraziej północnych okręgach 
wschodniej Syberji. Drogę na wygnanie oabyłem  e ta ­
pem , co opisałem we wspomnienjach „Ciupasem na 
Suherję". Ostatecznie wyznaczono m i na miejsce po ­
bytu W jerchojarisk, mieścinę za kołem biegunowem, 
słynną z tego, że jest „biegunem zim na". Z ta m łf i  
próbow ałem  dsva razy uciekać (powjeść „Ucieczka"). 
Schwytany w raz z tow arzyszam i już nad brzegiem 
Cceanu Lodowatego, dokąa dostaliśm y się na łoazi 
rzeką Janą, zostałem  ponow nie skazany na Karę knuta 
o raz zesłanie na kresy lasów . Z braku kata w  W ier-

chojansku nje wykonano na mnie kary knuta. Podróż 
(10 Kołymska opisałem  we wspom nieniach „Za ko­
łem biegunowem".

Na igranioy lasów spędziłem prawie dw a laia. 
Tam (napisałem „Chajłacha" i inne now ele oraz w y­
wiozłem sobje m aterjal do piowieści „Na kresach la ­
sów". Jednocześnie skrzętnie notow ałem  w szystko cie­
kaw e, co zauważyłem w obyczajach, w ierzeniach sp o ­
tykanych tam  ludzi o raz plemion. Dziwna, lodow ata 
przyroda tamtejszego kraju dostarczyła mi również 
bogatego m aterjału obserw acyjnego. Z braku papieru 
pisałem często, przy św jelle ognia ołona.cego kom inka 
na skraw kach starych gazet, atram entem  sfabrykow a­
nym z soku w jerzby z domjeszką rdzy żelaznej.

Po dwóch tatach j obytu przeniesiono mnie bliżej 
na połudnje, nad rzekę Ałdan, do tej miejscowości, 
gdzie teraz odkryto kopalnie z ło ta ; w  czasie mego 
pobytu na północy utrzym ywałem  się z m yślistw a i 
rybołóstwa.

Dopiero w 1886 r. przeniesiono mnie jeszcze bli­
żej, na połudnje o sto  kilom etrów  od Jakucka, do 
miejscowości, gdzie zboże dojrzewa. Tam  dostałem  
kaw ajek ziemi i zająłem  się rolnictw em ; orałem , s ia ­
lem, kosiłem . Tam  w długie zim ow e wieczory skoń­
czyłem mą p ierw szą powjeść „Na kresach lasów", 
którą potajem nje przewiózł zaszytą w kożuchu w ra­
cający do kraju wygnaniec, gdyż nam , w ygnańcom , 
pisać i drukow ać nje było w olno pod rządam i caratu'. 
Cały czas skrzętnje noto watem spostrzeżenia przy­
rodnicze i etnograficzne.

W  1892 r., Po odbyciu przepisanych 12-tu lat 
karnych, pozw olono  mi zapisać się do gminy w ło­
ściańskiej i jako chłopu w ydano pasport na wolny 
przejazd do Irkucka. W  Irkucku przebyłem dwia i jpół 
lata. Przy pomocy wielkjej firmy kupiedkjej G rom o­
wych, handlujących futram i z północą, opracowałem  
m oje m aterjały etnograficzne. Książkę po rosyjsku 
wynało petersburskie Tow. Geograficzne. Otrzymałem 
za nią złoty m edal o raz pozw olono  mi wrócić do 
Polski. Po polsku wyszła ona pod tytułem „12 rat 
w  kraju  Jakutów".

Wyidatetn cały szereg powieści i now el; wszyst­
kie i rzcłożyilem sam  na rosyjskie. Niektóre z n ich  zo­
stały przetłum aczone na francuskie, niemieckie, an ­
gielskie, włoskie, czeskie, nawet hjszpańśkje i  espe­
ranto.

W  1900 r. byłem znowu zamieszany do spraw  
politycznych, co groziło mi ponow nem  w ygnaniem ;- 
uratow ałem  się od niego przez przyjęcie kierow nictw a 
ekspedycji na wyspę Jesso, zorganizowanej przez ro ­
syjską Akademję nauk ao  współki z petersburskiem 
Tow arzystw em  Geograficznem. Zwiedziłem Mongolj 
M andżurję, Chiny północne oraz środkow e, Ja p o n ję, 
Koreę, bytem w Indjach i Egipcie. W ojna rosyjsko- 
japońska przerw ała moje badania nad A jn o sa m i wy­
spy Jesso.

P o  powrocje do kraju w czasie rewolucji 1905 rt. 
znow u byłem aresztow any za udział w przygotow aniu 
zbrojnego ruchu robotniczego, organizow anego naów - 
czas przez  Józefa Piłsudskiego. Uwolniony z Cytadeli 
na żądanie robotników  musiałem uciekać za granicę 
prze<i ponow nem  aresztow aniem . M jeszkałem w  Za­
kopanem . Z tam tąd w  1910 r. wyjechałem do P aryża 
dla stuajów  literackich W  Paryżu napisałem  a-wie 
najw iększe moje powieści „Beniowski" i „Ocean", 
W  Paryżu wstąpiłem  do organizacji „Strzelca", za­
kładanej w kraju i zagranicą przez Józefa Piłsudskiego', 
W  1914 r. zostfłem  powołany do zm obilizowanego1 
„Strzelca". Służyłem początkow o w piechocie, na­
stępnie w ułanacn iegjonów Piłsudskiego.

£ P o  wojnje wróciłem do literatury; pracuję obec­
nie nad cykiem pow ieściow ym  („Dalaj Lama")- N0" 
pisałem 20 tom ów  powjeści, nowel, podróży . i jedną 
książkę naukow ą. Napisałem dwie sztuki teatralne, 
„Bciszewjcy" oraz „Zam rch", tę ostatnią spółki 
z Z. Kleszczyńskim, dwa scenarjusze s z c z e g ó ł o w e  dla 
zajęć kinematograficznych /„Książę Józef Poniatow ­
ski" i ..Twardowski").

Muślę, że jeszcze popracuję łat kil ku i może d o ­
czekam się czasów, gdy narody przestaną m arzyć o 
ciemiężeniu sąsiadów , zapom ną o niezgodach j gra­
nicach.
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Konsoildacia Klasowych ftifiązh. ftracown. Umysłowych
w  Krakow ie.

W  dniu 13. b. m. odbył się w  K rakow ie w  Lokalu 
Z w  Zew. Pracow ników  Umysłowych. Sławkowska 6, 
Z jazd delegatów- klasowych zw iązków  pracowniczych, 
zw ołany przez  Radę Gen. tychże zw iązków. Reprezen­
tow ane były związki niemal ze wszyslkich w iększy cli 
ośrodków  Rzeczypospolitej. W  imieniu Kom. Centr. 
robotniczych zw iązków  zaw odow ych w W jarszawie, 
obecny był tow . Z danow ski; w imieniu krakow skiej 
Redy Zew. tow . Kruczkowsk.i 

Głównym przedm iotem  obrad była kwestja dalszej 
konsolidacji wszyslkich zw iązków  z a ro d o w y c h  p ra­
cowników7 umysło-wyoh w Radzie Generalnej, jako 
jedynej przedstawicielce klasowego ruchu pracow ni­
czego. Celem wzmocnienie sam oobrony społeczno-za­
w odow ej, Zjazd postanow ił w ezw ać Radę Gen. do  
w stąpienie do Kom. Centr. zw iązków  za\vt>dowych 
robotniczych w W arszaw ie. Delegaci, zabierający gtos 
w ożywionej dyskusji, podkreślali -‘ważność zespole­
n ie klasowego ruchu pracow ników  um ysłowych z ru­

chem klasow o-robotniczym  i opow iedzieli się za sta ­
łem i bezwzględnem utrzym aniem  kontaktu z całą 
klasą pracującą.

Zjazd zajął stanow isko wobec 'projektów  rzą­
dowych, dotyczących spraw  pracowniczych, i zaoro- 
testow ał przeciwko próbom  ze strony Min. P rzem y- 
m ysłu i Handlu pogarszania w arunków  umowy o najr- 
mie pracy. Specjalną krytykę w yw ołała now a instruk­
cja M}n. Pracy o praw  je do korzystania z doraźnych 
zasiłków1 dla bezrobotnych prac. utnysł.

Siedzjbę Sekretarjatu  Rady Gen. w yznaczono w 
Krakowie.

W  sprawce stosunku Rady Gen. do Centr. Organ. 
Zrzeszeń Pracow ników  Umysłowych w  W arszaw ie —  
(Centorg), delegaci wskazywali, że jakkolw iek Cen- 
torg pod względem klasow ości pozostaw ia w iele do 
życzenia, lo  jednak w -spraw ach  ogólno-zaw odow ych 
należałoby zajm ow ać stanow jskc w olne od jakich­
kolw iek tarć organizacyjnym.

Echa strajku robefnlków tartacznych na Podkarpaciu.
W  budynku Rady Pow iatow ej w Stryju, dnia 16. 

grudnia u. r. zaw arto  umowę w obecności p. A dam a 
stanisławowskiego Inspektora pracy, jako delegata Mi­
nisterstw a Pracy i Opieki Społecznej, p. Inspektora 
pracy Zwolińskiego, tow . posła Hausnera, sekr. Cen­
trali tow . Jaroszewskiego, sekr. okr. tow. Kusznira, 
delegatów przedsiębiorców fabrycznych reprezentują­

cych 8 tartaków , a  z drugiej strony 12 delegalów ro ­
botniczych, reprezentujących 12 fjrm  tartacznych.

Na podstaw ie zaw artej umowy gw arantującej ro ­
botnikom  52 proc. podw yżkę płac i zapłacenie kosz­
tów  delegacji robotniczej do Stryja i z p o w ro !em , we 
wszystkich firmach w arunki zostały [podpisane i w pro­
w adzone w  życje. W yjątkiem  był tartak  „Polskiej 
Foresly” w  Nadwornej, gazie dyrektorem  jest żyd ru­
m uński Geza P o rr, który zachowaniem się s wojem 
prowohacyjnern w7 czasie strajku u. r. doprow adził 
do tego, że czternastu roboiników  uwięziono. Siedzieli 
oni w śledztwie do cinia 12 lutego 1927. (edni zostali 
wypuszczeni 8 lutego, jnni siedzieli do 12 lutego —  
Robotnicy wypuszczeni z więzienia poszli do p. s ta ­
rosty Siekierskiego w Nadwornej, ażeby zostali z po­
w rotem  przyjęci do pracy, pow ołując się na pism o p.

starosty  do dyr. tarlaku. Rum uński dyreklor ośw iad­
czył jednak, że  on tutejszych robotników' uje potrzebuje 
ponieważ sprow adził sobie swoich ziom ków  z Ru- 
munji 'w liczbie 200 i ej będą pracow ali na w arun­
kach, pianuiacych w7 ojczyźnie białego terroru . Do l- 
skje ustawy ipiana dyrektora rumuńskiego nie obchodzą,.

Robotnicy drzewni z Nadwornej apelują do W ładz 
W ojewódzkich w  Stanisław ow ie ażedy się zajęły p. 
dyr. Porrem , ażeby zaprzestał dalszej prowokacji. 
Gdyby lekceważenie w ładz przez p. dyr. P orra  miało 
miejsce zagranicą, to  dawno byłby wydalony z granic 
Pańsiw a. P. dyrektor pa to jednak przyjechał ao  P o l­
ski ażeby robotnika polskiego lekceważył, te rro ry ­
zow ał i wyrzucał na bruk.

Robotnicy nadwórniańscy w ierzą, że władze pań­
stw ow e nakłonią p. P orra ażeby nie pow iększał bez­
robocia w  Polsce przez sprow-adzanje zagranicznych 
robotników'. W  Polsce mamy przecie ćwierć m iljona 
Bezrobotnych. Przytem  robotnicy zaznaczają, że p. 
Inspektor Pracy w  Stanisławowie w tej sprawie ani 
palcem  w  bucie nje kiwnął, a przecież p. Inspektor 
podpisał umowę wr Stryju a robotnicy w  Nadwornej 
do tej pory nje otrzym ali ani grosza podwryżki.

Kobiety-socjalistki we Francji.
Francuz jest zbyt wielkim indywidualistą, by 

poddaw ać się duchowi organizacji. To też we Francji 
prądy m yślow e wiecej m ają  wpływ u i uznania, ani­
żeli zorganizowane korporacje. To sam o dzieje się też 
z organizacją socjalistyczną kobiet. Nie liczba człon­
ków' organizacji stanow i istotę, lecz poglądy i m yślj 
kobiet-socjalistek. W iele z nich posiada przekona­
nia socjalistyczne ale do partji nie należą, pracując 
w organizacjach kobiecych, jak w „Stowarzyszeniu 
dla p raw a wyborczego kobiet" lub w  „M iędzynaro 
dowej Lidze kobiet pokoju i w olności", inne znowu 
w „Lidze dla praw człowieka".

Gdy któraś z socjaljstek w zyw a taką kobietę, by 
przystąpiła do socjalistycznej organizacji, odpow iada 
ona zazw yczaj: „To nja jest konieczne, jestem większą 
socjalistką od ciebie"

W  całej Francji jest około iOOO zorganizowanych 
socjalistek, t. j. kobiet, które przystąpiły do partji, 
jako jej członkowie. W szystkje Zarządy Sekcyj m ają 
w swem gronie przynajmniej jedną kobietę.

Poza temi do partji w pisanem i kobietam i, należą 
inne jeszcze do „Grupy kobiecej partji socjalistycz­
nej*', której statu t wymaga, aby kobieta  członek gru­
py należał do jednej z Sekcyj partji socjalistycznej!. 
Członkowje „Grupiy" plącą więc podw ójne w kładki: 
jedną do „Grupiy" a drugą do Sekcji. Grupa jednak 
istnieje tylko w Paryżu i w  jednej małej miejscowości, 
P rzew odniczącą jej jest tow arzyszka Luiza S aum o- 
neau z Paryża. Poniew aż w czasje wojny podpisała 
tajnie odezwę Klary Zetkin, została w wrześniu 1915 
roku uwięziona na rozkaz rządu francuskiego. Luiza 
Saum oneau wydaje tygodnik „Kobieta socjalistyczna" 
który ukazuje się w  nakładzie 2000 egzempl. z pod­
tytułem „M iędzynarodowy organ zaw odowy i spół­
dzielczy dla wychow-ania i propagandy".

'Wiele kobiet-socjalistek pracuje też w organach 
postępowych związków. Luiza Saum oneau podejm uje 
liczne podróże propagandystyczne na prowincje, a 
zgrom adzenia jej są  przepełnione, gdyż we Francji 
kobieta puDlJcznie przem aw iająca jest czemś m ezw y- 
kłem. Saum oneau twierdzi, że dopiero gdy kobieta 
uzyska pełne praw o wyb. m oda każe jej interesować 
się spraw am i publicznemi i przyłączyć sję do grup 
politycznych.

M I I

„Tesp“ znowu na w idowni!
Groźba redukcji w  kopalni soli w  Kałuszu.

Po wydzierżawieniu saliny kałuskiąj przez Tow. 
JEkspt. so li potasowych, byli zm uszeni robotnicy sfo- 

■ czyć wjelkąl w atkę dla utrzym ania swojej organizacji 
zaw odow ej, która D y ł a  solą w oku ala „Tespu". — 
W alka była ciężka, trzykrotnie byli zmuszeni robo t­
nicy strejkjem  poprzeć swoje żądania, żeby prze­
konać „Tesp", że robotnik w  Kałuszu rozum ie co to  
jest Związek zaw odowy i solidarność robotnicza.

jednem słowem  robotnik poniósł w ielkie ofiary, 
ale dzjęki solidarności i w ytrw ałości wyszedł z w alk i 
zwycięsko.

Zdaw ało się że „Tesp“ już zrozum iał, że należy 
uszanow ać Związek zewodowly górników' że nie 
wychodzi to wcale na korzyść przedsiębiorstw a, że 
robotnik kałuskj jest cierni iwy, m oże naw et za dużo, 
ale gdy ta  cierpliw ość się wyczerpie, to złamać jego 
solidarność nie zdoła, ani kurzenie naum yśl.ije z ok - 
m ine i puszczanie przez fagasów różnych w ersji nie­
korzystnych dla robotnika.

Od jakiegoś czasu widzi się na każdym  kroku, 
że „Tesp*' konjecznie szukw konfliktu z robotnikami;'. 
Robotnicy chcieliby uniknąć tego i s ta ra ją  się plrzez 
swoich delegatów w  Zarządzie kopalni łagodzić sp ra ­
wy, co im  się nje udaje i w idzą robotnicy jprzed 
sobą walkę z „Tcsjpiem". Gdy po ostatnim  strejku 
mieli robotnicy spokój —  i była jaka taka harm onja 
między Zarządem  kopalni a robotnikami przez jak iś  
czas, to  widocznie teraz trzeba będzie jpionowinie wy­
walczyć dla siebie spokój znow u na jakiś czas.

„Tesp*' ostatnią podw yżkę płac tak zrozum iał, 
że  część robotników  całkiem jej nie otrzym ało, a 
w iększości robotników  pracujących wr akordz ie — ja- 
koteż tym , którzy m ają wyższe ketegorje płac, Za­
rząd kopalni rozdzielił podw yżkę według swego w ła­
snego wjdzimisię, uważa wjdać, że strasząc robo t­
nika redukcją i zaprzestaniem  produkcji so li jadał- 
mej robotnjk będzie za byle co pracował.

K rążą pogłoski, że „Tesp" m a zam iar zaprzestać 
produkow ania soli jadalnej, a robotników  byłych sa ­
linarnych z p<rowjzjonować i robi w  tym  celu sta ra­
nia w Dyrekcji m onopolu solnego. Znając szkodliw ą 
działalność dla robotników' w państw ow ych salinach 
p. Bukowskiego uważamy, że ten gotów' im pójść na 
lękę. Naturalnie to  w yw oła zażartą  w alkę, bo robot­
nicy będą bronić tego w arstatu pracy do osta teczno­
ści.

Dziwjć się naieży, ze „Tesp" zapom ina, że ro ­
botnicy b. saliuiarni m ają um ow ę zaw artą  między 
Rządem a „Tespem " i robotnikami’ że robotnicy 
tak długo jak  „Tesp" dzjerzawi salinę kałuską pra- 
cowrać m ają na kopalni czy to  się nazyw a sól jadalna 
czy sól potasow a, gdyż „Tesp* nje wrziął w dzierżaw ę 
od  kządu tyjko sól jadalną ale całą kopalnię pań­
stw ow ą i zobow iązania co do robotników  —  nato­
miast ozy robotnicy byli salinarni będą produkow ać 
tylko sól potasow ą zam iast obie to jest zupełnie obo­
jętnie.

Zaznaczam y, że nje chcemy posuw ać się aż do 
strejku w' obronie swoich p raw  i m ożna tego unik­
nąć przy dobrej woli ze strony „Tespu", ale pano­
wie nie zm uszajcje nas, gdyż cierpliw ość się wyczer­
puje, a postępow anie wasze zdąża do tego.

Saliniarz.

E ttuehu zawodowego.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY PIEKARSCY! W  T arno ­

polu toczy s ię  Walka między robotn ikam i a  p racodaw ­
cam i piekarskim i c  zti jesienie nocnej pracy i o  zar 
prow adzenie 8-m jo godzinnego dnja pracy Omijajcie 
Tarnopol aż do odw ołania.

—  u t—

Dramaturgja ros. w „ślepej uliczce”
Sow jecka zawodowp p rasa  teatralna zw racą w ciąż 

uwagę, że nowoczesna dram aturgja tendencyjna zna­
lazła się w ślepej uliczce, skąd  już niema wyjścia, 
wobec czego konjecznie wycofać się musj. Nowy ro ­
syjski styl dramatyczny scharakteryzow ać się da ja z o 
„powierzchowny fo to -reporte r“ . Szczególnie tyczy się 
to państw ow ego teatru agitacyjnego i Leningradz- 
kjej „Soeny dla kształcenia aktorów  proleftarjackich". 
Nie należy ograniczyć się i stanąć na szem ade śle­
pym, rzucać na scenę zdjęcia m om entalne i anegdoty. 
Rosyjscy au torow je sztuk teatralnych zbytnio sobie 
zadanie ułatwiają. Przew ażnej liczbje sztuk brak po­
wagi twórczej odpowiedzialności, _ głębokiego ujm o- 
m ow ania zagaanjen, śladów  konsekwentnej azeji; ro z­
woju i przeprow adzania żywych charakterów , barw - 
nych i przekonywujących sytuacyj; różnorodność! in­
dywidualizacji m ow y osób działających. —  Najnowsza 
sztuka Szczegtow a: „Zawieje śnieżne" oznacza jednak 
chlubny zw rot i pózw ele żywjć nadzieję, że w m łodej 
produkcji dramaturgicznej Rosji zwyciężą pierw iastki 
j raw dziw ie dramatyczne.

E  wydawnictw.
„Ż Y C IE  WOLNE, miesięcznik wolnomyśUty, słu­

żący pogłębianiu, uszlachetnianiu i spotęgow aniu Ży­
cia Polskiego, założony w styczniu 1927 r. pod ogól­
nym kierunkiem  Rom ualda Minkiewicza, w ydawany 
przez Spółdzielnię W ydawnicza „Bez dogm atu". Cena 
num eru 80 gr. Adres Redakcji: W arszaw a, Piękna *14 
m . 21. A dm inistracja: W arsz tw a , K rólewska 16, tel. 
118-14. Konto czekow e PKO 14200. Numer okazowy 
na żąaenie.

WIADOMOŚCI LITERACKICH Nr. 8 zaw iera: 0  
polską literaturę w polskim  teatrze ,_głosy Wł. Ze- 
w istowskjJgoM  L. H. Morstina,') korespondencja z P a­
ryża: Jan Cossou (sylwetka pow jeściopisarza francu­
skiego), Salon niezależnych: P. E ttjngera: S iostra Nie- 
tschegO: Pam iętniki Jeronte K. Jerom e‘a ; Listy Con­
rada, Żerom ski po rosyjsku; H. Drzewieckiego: Hu­
m or M akuszyńskiego; Notatki, P o lska zagranicą, P rze­
gląd prasy, Anegdoty, K ronika; Tyazien b ib lio g ra ­
ficzny. Numer zdobi jak zwykle szereg ilustracji.
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literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO:

Środa, o godz. 7.30 wjecz. „Radość kochania". 
Czwarlek, O godz. 7.30 wiecz. „Róża".
Piątek, O godz. 7.30 wjecz. „Legenda Bałtyku" o - 

pera w 3. aktach F. Nowowiejskiego, i premiera.) 
REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":

Środa, o godz. 7.30 wjecz. „Jej chłopczyk". 
Czw artek, 0 godz. 7.30 wiecz. „Księżna Cyrkówka". 
P iątek, o godz. 7.30 wiecz. „Jej chłopczyk". 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Gdy kobieta za­

pragnie".
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Gdy kobieta zapra­

gnie..."
P iątek, o godz. 7.30 w jecz. „Gdy kobieta zapra­

gnie. ..“

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„LEW'“ : Cyrk Belly.
„APOLLO": Dzjewczątko z Prateru.
„KOPERNIK": W alc Straussa.

" „MARYSIEŃKA": Pat i Patachon.
„PAŁACE": Skrzypek z Florencji.
„WANDA": W ąwóz śmierci.
„CHIMERA": Pat i Patachon. On, cma i Hamlet 

Nadto Harry Lloyd na pustyni.
„PASAŻ": „Piekło złota" caty film kolorow any —• 

oraz kom edja ameryk.
„RCCOCO": Ta która odeszła 8 akt., oraz 2- akt. 

kom edja.
„FATAMORGANA": Spuścizna Habsburgów. 
„NOWOŚCI": Ślub w podziemiach.

BIURO KONCERTOWE M. TUEPKfl
Środa, 23. lutego: Koncert Symfoniczny Polskiego 

Tow arzystw a Muzycznego. Solista Feliks Eyle, skrzy­
pek.

P iątek, 25. lutego: Janina GluzińskH, W ieczór P ie­
śni.

TEATR WIELKI. „Legenda Bałtyku" przepiękna 
opera fantastyczna wybitnego kom pozytora, Feliksa 
Nowowiejskiego - głośnego twórcy „Roty" ukaże Sję 
po raz pjerwszy w piątek, 25. n. m. „Legenda Bałtyku" 
osnuta jęst na tle praslaryoh podań kaszubskich.

O^Comunikatg.
REDUTA ARTYSTYCZNA, która odbędzie się w 

w sobotę, 26. b. fali w salach Hotelu Krakowskiego 
staraniem  Związku Artystów Scen Polskich filja Lwón 
Teatr Maty zapow iada się jako  najwytworniejsza zą - 
baw a „ostatków ". Celem utrzym ania wysokiego pozjo- 
mu tow arzysk jeg tB  sw obodnej zabawy, o raz uniknię­
cia przykrego totk:m, i pjeporząciku na salach balowych 
kom itet wyda tylko ograniczoną ilość zaproszeń.

Sale Hotelu Krakowskiego dzięki sztuce artyslów  i 
kunsztowi ogrodniczemu przem ieni się w Krainę 
bajki, zaś przepiękne oświetlenia stw orzy barwne tło 
dla tej nocy czarów. Przy wejściu panje otrzym yw ać 
bęaą parasolki ofiarow ane przez firm ę S. Barana, zaś 
panowjje wódkę, ofiarow aną przez firmę J. A. Ba- 
czewskiego. O godz. 1. w nocy odbędzie się plebiscyt 
najdowcipniejszych m asek, oraz najpiękniejszych su- 
kieri. O godz. 3. w nocy nastąpi otw arcie w ystawy ka­
rykatur, które znany art. m alarz F. Klejnmann spo rzą­
dzi na sali balowej. Do tańca przygrywać będzie o r­
k iestra koncertow a i jazz-band. Początek Reduly o 
godzinfe 10-tej wiecz. — Zaproszenia otrzym ywać 
m ożna codziennie w Teatrze Małym od godz. 10 
do 1. i oii 6 —  8 wiecz.

X POSIEDZENIE KOMITETU DZIĘLNICOWĘGO 
„Gródeckie" odbędzje się we środę dnia 23. lutego 
w lokalu przy ul. Gródeckiej 1. 69. o godz. 6-tej wjecz.

X BRATNIA POMOC LEGJONISTÓW POLSKICH. 
W sobotę, dnia 26. lutego o godzinie 6-tej wiecz. od­
będzie się w  lokalu własnym przy ul. Piekarskiej 53 
Zebranie Informacyjne Legjonistów Polskich we Lw o- 
wje dla zorgan.zow ania Bratniej Pom ocy. Najliczniej­
sza obecność członków Zw iązku Legjonistów konie­
czna.

X ZEBRANIE NAUKOWE POLSK. TOW . HISTO­
RYCZNEGO odbędzje sję w  p iątek  25. b. m. o godz.
6. pop. w Sem inarjum  Historji Polski Unjw. J. K.

(Mićkjewicza 5 a. III. p.) na ktorem  dr. J. M acurek- 
asystent Uniwersytetu w Pradze wygłosi odczyt p. t.:
0  aktualnych problem ach czeskosłowackiej hjstorjo- 
grafji. Goscje jjiile w idzjanp

Z ruehu robotniczego.
BACZNOŚĆ ZARZĄDY ZW. ROBOTNIKÓW PRZE­

MYŚLU SPOŻ. W  MALOPOLSCE WSCH. Zarząd Gł. 
Związku Robotnjków Przem . Spożywczego zw ołuje 
Konferencję Okręgową z M ałopolski wsch na dzień 
27. lutego 1927 do lokalu Związku R obotników  Przerm 
Spożywczego oddział Brow arnjków , Lw ów, ul. Sobies­
kiego 1. 32., z następującym porządkiem  dziennym:

1) W ybór Prezydjum .
2) Spirawy organizacyjne.
3) W alka o zniesienie pracy nocnej w piekarniach

1 8-m io godz. dzień pracy.
4) W olne wnioski.
Za Gł. Zarz. Związku Rob. Przem . Spożywcz 

F. W ąsikow a, sekr. M oraw ski, prze w .

W ykłady Uniwersytetu Ludowego
w e  L w o w ie  w  b. tyg o d n iu :

W  ROBOTNICZYCH ZWIĄZKACH ZAW .:

3. Środa, 23-go bm „ godz. 7-m a \\iecz., ul. Ormian-- 
śką 31 I tp., p. prof. Kubiński: „Żerom ski a  klasa 
plracująca".

4) Czwartek, 24-go o. in. godz. 7-m a wjecz. ul. S o ­
bieskiego 32, parter, p. prof. dr. D. Kochanowski 
„Pogląd na mmowę kom orki i genezę życia z 
obrazam i świetlnymi.

5) Czwartek, 24-go b. m. godz. 7.30 wjecz., Rynetc 
8. I. p. (Olg. Młodz. robotn.) p. ar. Henryk M je-- 
rzecki . „Życie płciowe".

6) P iątek  25-go b. m. godz. 7-m a wjecz. ul. Zielona
7. I. p. p, W . Poalacha, asyst. Politechniki „Roz­
wój kom unikacji wodnej w  ciągu w ieków " z o -  
brazam i świetlnymi.

7) Sobota, 26. b. m. godz. 7-m a wiecz. ul. Orm iańska
2. II. p. p. prof. M. Łopuszański „O mózgu Iudz-- 
kim i jego czynnościach" z pokazam i.

• S i i ’

Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —T6. Nadesłane Zł. —‘40, w tekście Zł. —*70. R O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. —-80. Drobne ogł. za słowo Zł. —-10. 

Komunikaty Zł. —~5ffr zamiejscowe o 25°/0 drożej.

W YCHOWAWCZYNI izrael. z konwersacją niemiecką. Zna­
jąca się na szyciu i gospodarstwie przyjmie bezpłatną 

posadę w miejscu lub na wyjazd. Łaskawe zgłoszenia: »Wy- 
chowawczyni< Dziennik Ludowy.

KRAWCZYNI przyjmuje wszelką robotę wchodzącą w za­
kres krawiectwa i wykonuje szybko i starannie po ce­

nach nader niskich. Lwów, ul. Król. Jadwigi 1. 22 II piętro 
pierwsze drzwi na lewo na ganku.

I»TlJ lE |a03NULKIII
USSYANA!

IZMA/fY-.  ̂
i MizAwtMrsumfK

■ ' » D t .. ■
KASZLU

fcilSZNQ «Ć I i C H R Y P K I

NA ZNACZKI  POCZTOWE
o ro zm iarze  10 X  14 cm. i 23 X  15 cm.

na 80 znaczków po . . . .  10 gr. sztuka
na 160 znaczków po . . . .  14 gr. sztuka
na 200 znaczków po . . .1 6  gr. sztuka
na 400 znaczków po . . . .  20 gr. sztuka

Wysyłka tylko za nadesłaniem należytości. 
Zamówienia wysyłać pod adresem: 

Drukarnia L .  S . T .W . L w ó w . Le on a  Sapiehy 7 7 .  
Telefon 496.

Korzysta! z  połączeń lotniczych
Polskiej Linii Lotniczej

„AEROLOT“ s . a .
Inform acje:

Lwów Nr. telef. 2—19
» ii 9—36
„ „ 8 - H„ „ 6 - 1 0
„ » 2 2 -7 5

Kraków „ „ 32—22
„ 2 6 -4 5

Warszawa Nr. telef. 9 - 0 0  
„ ., 19—88 
„ „ 8 - 6 0  

Łódź „ „ 3 -1 1
^  „ „ 2 8 -1 6

Gdańsk „ „ 415-31
Wiedeń „ „ 783-95

,, „ 485—60

SPÓŁDZIELNIA
-UDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNIC2,

POLECA

DRUKARNIĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEl . 491
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNI 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA 08A3 
WSZELKIEGO ■SODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKI.,.

K S I Ę G A R N I Ę  jj DZIENNIK LUDÓW?
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 
bogatą w w i e l k i  wybór  
k a i ą i e k  trsselklej treści 
fo  teatek keakerencyjn.

I, OL ITISTOSIA 21. TELfr
wychodzący coaeieu. ran* 
z najświeiszemi wiadowu* 
iciami z dnia poprz, i noey

Wyroby z marmuru i terusso
budow lane, cm entarne, m eblowe i galanteryjne

w y k o n u j e  p r a c o w n i a  317—

Kornela Zelaszkiewicza
Lwów, u l. UbO€Z 3 (górny Łyczaków),

L w ó w ,  ul. S za jn o c h y  2
poleca o statnie  n o w o ś c i :

Zł.
Bucharin : „Teorja materjalizmu histo­

rycznego ........................................... 8’—
B esem : „Tadeusz Rechniewski" z por­

tretem i 10 fot........................................!• —
Landa a : „Ośmiogodzinny dzień pracy" 3‘50 
Toeplitz: „Zagadnienia polityki komu­

nalnej" .................................................... 2'50
Szczepański: „Organizacja Kas Chor." —'60 
Rutkiewicz; „Co dają robotnikowi

Kasy C h o r y c h " .............................. —-30
K rieger : „Klasa robotnicza a Kasy

C h o ry c h " ..............................................—-25
Kropotkin: Państwo i jego rola histo­

ryczna" .............................. .... i-—
S tru g : „Wiekopomny dzień 6 sierpnia

1914“ .................................................... U90
Rooert Qven: „Wielki przyjaciel ludz­

kości" .................................................. —'40

Zastępca naczelu. redakt. i red. odpuw BRONISŁAW. SKALAK. — D ruk. Lud. Sp. T. Wi)d„ Lwów. ul. L .  Sapiehy 77. — Tel. 496.


